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Podwyżka zarobków 
robotniczych najpilniejszym 

problemem francuskiej 
polityki wewnetrznej 

G ŁĘBOKIE niezadowolenie francuskiej klasy robotniczej wobec stale pogar-
szającej się ich sytuacji materialnej, wysunęło problem szybkiej podwyż-
ki zarobków na pierwszy plan polityki wewnętrzne j Francji. 

C o r a z w i ę k s z e t r u d n o ś c i e g -
e y s t e n ć j i j a k i e n a p o t y k a r o d z i -
n a r o b o t n i c z a s p o w o d o w a n e są 
f a k t e m s t a ł e g o z m n i e j s z a n i a 
s ię s i ły n a b y w c z e j p l a c , w y p ł y -
w a j ą z f a k t u , że w r z e c z y w i s t o -
śc i p r a c o d a w c a u d z i e l a r o b o t -
n i k o w i za j e g o p r a c ę c o r a z 
m n i e j s z e g o w y n a g r o d z e n i a . O f i -
c j a l n a s t a t y s t y k a s t w i e r d z i ł a , 
że o b e c n a s i ła n a b y w c z a z a r o b -
k ó w r o b o t n i c z y c h r ó w n a się 50 
p r o c . i c h s i ły n a b y w c z e j z 1938 
r o k u . 

T e n s t a n r z e c z y w y p ł y w a 7 
d w ó c h p r z y c z y n , k t ó r e w z a j e m -
n i e s ię d o p e ł n i a j ą . Z j e d n e j 
s t r o n y , k a p i t a l i s t y c z n y s y s t e m 

g o s p o d a r c z y u m o ż l i w i a p r z e d -
s i ę b i o r c o m g r o m a d z e n i e n a d -
m i e r n y c h z y s k ó w k o s z t e m w y -
z y s k i w a n e j p rzez n i c h s i ły r o -
b o c z e j . Z d r u g i e j s t r o n y , w o b e c 
s t a ł e g o w z r o s t u b u d ż e t u w o -
j e n n e g o , p o c h ł a n i a j ą c e g o c o -
r a z w i ę k s z e s u m y ś c i ą g a n e o d 
p o d a t n i k ó w , r z a d u c i e k a s ię c o -
raz c z ę ś c i e j d o o p e r a c j i i n f l a -
c y j n y c h , k t ó r e z k o l e i p o w o d u -
j ą z w y ż k ę c e n , c o n a j d o t k l i -
w i e j o d c z u w a j ą m a s y l u d o w e . 

G d y b y r o b o t n i c c y n i e r e a g o -
w a l i e n e r g i c z n i e n a s ta l e w z r a -
s t a j ą c y w y z y s k , i c h s t o p a ży -
c i o w a b y ł a b y j e s z c z e n i ż sza . 
D z i ę k i s w e j a k c j i r o b o t n i c y o -

ABY 29 STYCZNIA STAł SIĘ 
WIELKIM DNIEM JEDNOŚCI AKCJI 

W A Ż N E PROPOZYCJE CGT 

Nazajutrz po wystaniu listu przez Biuro CGT do 
sekretarza CFTC, Bouladoux, Komisja Administracyjna 
CGT powzięła ważne decyzje opublikowane w spécial' 
nym komunikacie. 

W komunikacie tym czytamy: 

„CGT... zdecydowana jest do usunięcia wszystkich prze-
szkód, w realizacji jedności akcji, jakiej pragną wszyscy pra-
cownicy. 

„W tym celu proponuje ona centralom CFTC, FO i CGC 
odbycie natychmiast wspólnego zebrania z CGT i lansowa-
nie przez cztery organizacje wspólnego apelu, aby uczynić 
z dnia 29 stycznia wielki dzień akcji, przerw w pracy, straj-
ków i umocnienia jedności klasy robotniczej o powiększenie 
minimalnego zagwarantowanego zarobku. 

„Prosi ona wszystkie organizacje konfcderalne, aby za-
pewniły pełny sukces dnia 29 stycznia, aby szeroko rozpow-
szechniły tę propozycję i zwróciły się do członków i do orga-
nizacji FO, CFTC i CGC celem uzyskania poparcia dla tej 
propozycji w swych centralach". 

s i ą g n ę l i z n a c z n e s u k c e s y , k t ó -
re u c h r o n i ł y i c h o d s t o k r o ć 
g o r s z e j j e s z c z e n ę d z y i w y z y -
sku . 

JE D N Y M ze z n a c z n y c h s u k -
c e s ó w , o s i ą g n i ę t y c h d z i ę k i 

w i e l k i e m u j e d n o ś c i o w e m u r u -
c h o w i s t r a j k o w e m u z ub . s ier -
p n i a , j e s t p r z y j ę c i e p r z e z W y -
soką K o m i s j ę U m ó w Z b i o r o -
w y c h d e c y z j i o d n o ś n i e z w i ę k -
s z e n i a m i n i m a l n e g o z a g w a r a n -
t o w a n e g o z a r o b k u o r a z z a s t o -
s o w a n i a t e j p o d w y ż k i w o b e c 
w s z y s t k i c h z a r o b k ó w , p l a c i 
p e n s j i . K o m i s j a t a u s t a l i ł a , 
j a k w i a d o m o , że ż a d e n z a r o -
b e k r o b o t n i c z y n i e m o ż e b y ć 
n i n i e j s z y o d m i e s i ę c z n e j k w o -
t y 25.166 f r . b e z w z g l ę d u n a 
m i e j s c e p r a c y . ( T e n z a r o b e k 
u s t a l o n y n a p o d s t a w i e 40-go-
d z i n n e g o t y g o d n i a p r a c y w y -
n o s i 145 f r . za g o d z i n ę ) . 

O b e c n i e r o z c h o d z i s ię o sk ł o -
( Dokończenie na str. 6) 

JESZCZE JEDNO 
NIEMOWLE 

ZMARŁO NA 
SKUTEK ZIMNA 

Jeszcze j edno n iemowlę 
zmarło na skutek zimna, 
tym razem na peryferiach 
lasu Pomponne . 

Maleństwo miało za-
ledwie czas urodzić się i 
zmarło od razu. Przyszło 
ono na świat podczas mroź 
ne.j nocy w na w p ó ł roz-
bitym samochodzie cię-
żarowym. 

Nad ranem nie żyło już. 
Był to chłopczyk. Mar-

cel Bothua, rodzice j e g o 
nie posiadali dachu nad 
g łową. 

W c z o r a j rano, nędzny 
orszak — drugi w ciągu 
d w ó c h tygodni — postę-
powa} za maleńką trumną. 
Z obu stron drogi w idać 
było szkielety samocho-
dów. sklecone z desek 
, .mieszkania" , odpadki sta 
rego żelaza. Jest to „ os i e -
d l e " w Pomponne. . . 

Pozosta je jeszcze 88 
dzieci w tym . .os iedlu" , w 
którym gnieżdżą się bez-
domne rodziny. Jaki • los 
czeka te dz iec i? 

W pogwałceniu umów rozjemczych 
jeńcy chińsko - koreańscy 

oddani zostali w ręce 
dowództwa amerykańskiego 

Wobec niemożliwości dojścia do porozumienia mię-
dzy dowództwem amerykańskim i chińsko - koreańskim od-
nośnie jeńców wojennych, komisja neutralna postanowiła, 
że jeńcy zostaną w obozach do czasu, aż każdy z nich 
otrzyma wyjaśnienia w myśl układów rozjemczych. O losie 
ich zadecydować ma następnie konferencja polityczna. 

Mając 6 lat popełnił 
pierwszą kradzież 

K r a d z i e ż e i z b r o d n i e p o p e ł n i o n e przez E m i l e B u i s s o n b ę -
dą p r z e d m i o t e m o b r a d s ą d u p r z y s i ę g ł y c h d e p . S e k w a n y aż 
d o w i o s n y . B u i s s o n w i e , że g r o z i m u k a r a ś m i e r c i . A l e c z y ż o n 
n i e z a b i j a ł i n n y c h ? 

Niskiego wzrostu, twarzy o 
wyrazie przebiegłym i chorobli-
wym, Emile Buisson mógł rów-
nież dobrze użyć swą inteligen-
cję i pomysłowość dla celów 
uczciwych. Niestety, ani ojciec 
alkoholik, ani obłąkana matka 
nie potrafili mu tej uczciwej 
drogi wskazać. Od najwcześniej 
szych lat, ojciec zaprawiał E-

W a w z c u u a ôie âaïui 

Patrz na str. 2-ej reportaż z Warszawy p.t. PROSI IWY DO T A Ń C A 

mile'a i brała jego Jean-Rap-
tiste do kradzieży na podwór-
kach sąsiadów. Mając lat 6, 
dziecko uczyło się kraść tak, jak 
inne dzieci uczą się tabliczki 
mnożenia. Mając lal 9, został a-
resztowany po raz pierwszy. W 
sześć lat potem, został skazany. 
A następnie, kary więzienia 
weszły w skład jego życia... 

W r. 1923 wziął udział w „pa-
cyfikacji" kolonii francuskich. 
Wrócił stamtąd z krzyżem wo-
jennym /... i rentą dożywotnią. 

Od roku 1931 do 1936, znaj-
duje się w Chinach, gdzie u-
trzymuje się ze sprzedaży nar-
kotyków i z prostytucji. W r. 
1937 wraca do Francji, po to 

( D a l s z y c i ą g n a str . 6 ) 

O D P O W I E D Ź D E L E G A T A 
POLSKIEGO 

NA PROPOZYCJĘ 
Z W O Ł A N I A SESJI O.N.Z. 

Stały delegat Polski w ONZ, 
min. pełnomocny — Birecki, u-
dzielil 16 b.m. odpowiedzi na pro-
pozycję przewodniczącej 8-ej se-
sji Zgromadzenia Narodów Zjed-
noczonych p. Pandit co do wzno-
wienia obrad sesji w dniu 9 lute-
go b.r. w celu omówienia proble-
mu koreańskiego. 

W piśmie do sekretarza gene-
ralnego ONZ — Hammarskjoelda 
min. Birecki powiadamia go, że 
rząd PRL zgadza się na wzno-
wienie obrad sesji w dniu 9 lute-
go, lecz równocześnie podkreśla, 
że w związku z sytuacją, która 
wytworzyła się w Pan Mun Jom, 
byłoby rzeczą wysoce pożądaną, 
aby zwołanie Zgromadzenia O-
ggólnego nastąpiło przed 22 sty-
cznia b.r. 

Amerykanie odrzucili tę 
decyzję i w pogwałceniu u-
mów rozjemczych wyrazili za-
miar przejęcia 22 .000 jeń-
ców chinsko-koreańskich i 
wydania ich Syngmanowi 

^T'hee i Czang-Kai-Szekov/i. 
Fakty te potwierdził sam Fos-

ter Dulles, amerykański sekre-
tarz Stanu. Podczas konferencji 
prasowej Dulles oświadczył, że 
dowództwo amerykańskie poweź-
mie zarządzenia, mające na celu 
transfer jeńców chińskich na 
wyspę Formozę, jeńcy północno-
koreańscy przekazani zostaną 
Syngmanowi Rhee. 

Decyzja przew. komisji neutral-
nej 1 skandaliczne poczynania 
Amerykanów, wywołały oburzenie 
i protest rządu północno - koreań-
skiego. 

W liście wystosowanym do gen. 
Thimayya, Kim Ir Sen, naczelny 
dowódca sil północno - koreań-
skich, energicznie protestuje prze-
ciwko temu zarządzeniu, powzię-
temu z pogwałceniem zarówno u-
mów rozjemczych jak i konkluzji 
Komisji Neutralnej. 

Wiadomo, że Komisja zadecy-
dowała wziąć pod opiekę jeńców 
wojennych i wznowić seanse wy-
jaśniające. „Wzięcie pod opiekę 
jeńców wojennych i możliwość 
dla każdego z nich swobodnego 
decydowania o swoim losie — 
podkreśla Kim Ir Sen — jest jed-
nym z zasadniczych postanowieii 
powziętych przez układy rozjem-
cze". 

Piętnując nielegalne poczyna-
nia Amerykanów, dowódca sil 
północno - koreańskich zwraca 

się do gen. Thimayya, aby „odwo-
łał swą decyzję i wprowadził w 
życie klauzule rozejmu i aby zgo-
dnie ze słusznymi decyzjami ko-
misji neutralnej, ta ostatnia spra-
wowała nadal pieczę nad jeńca-
mi i wznowiła seanse wyjaśnia-
jące w ciągu obowiązujących 90 

(Ciąg dalszy na str. 6) 
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31 stycznia 1924 roku zmarł Włodzimierz Ulianow LENIN przy-
wódca Wielkiej Rewolucji Paźdz ernikowej, kierownik pierwszego 
na świecie państwa socjalistycznego, nauczyciel i wódz między-
narodowego proletariatu. 

Wymiana gospodarcza między Francją 
i krajami Wschodu 

może zostać podwojona w roku 1954 
RA D I O S T A C J A m o s k i e w s k a o g ł o s i ł a w .języku f r a n c u s k i m 

w ub . p o n i e d z i a ł e k o b s z e r n y k o m u n i k a t w s p r a w i e roz -
w o j u f r a n c u s k o - r a d z i e c k i e j w y m i a n y h a n d l o w e j . K o -

m u n i k a t p r z y p o m n i a ł n a w s t ę p i e , że F r a n c j a u c z y n i ł a p i e r w -
sze k r o k i w ce lu u r e g u l o w a n i a s t o s u n k ó w h a n d l o w y c h ze Z w . 
R a d z i e c k i m , C h i n a m i i k r a j a m i d e m o k r a c j i l u d o w e j d o p i e -
ro w r o k u b i e ż ą c y m . 

K o m u n i k a t p o d k r e ś l a n a -
s t ę p n i e , że n i e b e d z i e m o g ł a 
z a i s t n i e ć p r a w d z i w a w s p ó ł p r a -
c a m i ę d z y n a r o d o w a , j e że l i w y -
k l u c z o n e z t e j w s p ó ł p r a c y z o -
s t a n ą k r a j e o b e j m u j ą c e t rzec ią 
część , l u d n o ś c i ku l i z i e m s k i e j . 

„Bez rynków tych krajów — 
mówi komunikat — gospodar-
ka francuska nie będzie mogła 
się- rozwinąć normalnie, al-bo-
wiein Francja musi eksporto-
wać minimum 20 procent sWej 
produkcji krajowej a możliwo-
ści zbytku w krajach zachod-

nich są zawsze bardzo ograni-
czone. 

Z drugiej strony, we Francji 
daje się odezw' brak dolarów i 
funtów szteflingów na opłace-
nie towarów importowanych z 
krajów zachodnich. Towary te 
Francja może nabyć w Związ-
ku Radzieckim i krajach demo-
kracji ludowej drogą ujymiany 
za własne fabrykaty. Statysty-
ki wjjkazują, że w ciągu pierw-
szych 10 miesięcy roku 1953, 
eksport z Francji do krajów 
wschodnich zwiększył się o 46 

procent w stosunku do tego sa-
mego okresu roku 1952". 

R a d i o s t a c j a m o s k i e w s k a c y -
t u j e tekst u k ł a d ó w , p o d p i s a -
n y c h w r. 1953 l u b t y c h , k t ó r e 
sa o b e c n i e w p r o w a d z o n e w ży-
c ie m i ę d z y F r a n c j ą a Z w i ą z -
k i e m R a d z i e c k i m ( n a s u m ę 12 
m i l i a r d ó w w p i e r w s z y m r o k u ) , 
—• C h i n a m i (10 m i l i a r d ó w ) , — 
N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą D e m o -
k r a t y c z n ą (3 m i l i a r d y ) , — W ę -
g r a m i (2,5 m i l i a r d a ) , — P o l -
ską , R u m u n i ą i C z e c h o s ł o w a -
c j ą . 

„Jeśli' układy te zostaną zrea-
lizowane ~ to wymiana han-
dlowa między Francją i kraja-
mi Wschodu, będzie mogła zo-
stać co najmniej .podwojona w 
i-. 1954 w stosunku do r. 1953". 

(Dokończenie ze str. 6 ) 

CENTRALNA UROCZYSTOŚĆ 

G W I A Z D K O W O - N O W O R O C Z N A 

W niedz ie l ę d n i a 24 b m . o g o d z . 14-tej w Sa l l e de 
la C h i m i e przy ul . St . D o m i n i q u e o d b e d z i e się C E N -
T R A L N A U R O C Z Y S T O Ś Ć G W I A Z D K O W O - N O W O -
R O C Z N A p o d p r o t e k t o r a t e m m a ł ż o n k i C h a r g e d ' A f -
f a i r e s P R L w P a r y ż u m i n i s t r o w e j O g r o d z i ń s k i e j . 

W p r o g r a m i e : t a ń c e i ś p i e w y l u d o w e o r a z c i e k a w y 
po l sk i f i l m . 

Na Konferencji w Berlinie 
vi 

Związek Radziecki zaproponuje 
zwołanie Konferencji «Pięciu» 

PRZEDSTAWICIELE wysokich komisarzy zebrali się we 
wtorek w siedzibie administracji radzieckiej w Ber-
linie celem omówienia pozostałych kwestii organŃ 

zacyjnych odnośnie zwołania Konferencji Czterech. 

Konferencję tę, w której 
tyle nadziei pokładają naro-
dy świata, St. Zjednoczone u-
siłują storpedować za wszel-

22 stycznia stanie przed sądem 
przysięgłych w Douai ohydna 
zbrodniarka — Denis Butin, 
zwana „potworem z Phalempin, 
która 3 czerwca ub. r. zamordo-
wała 4-letnią Joelle Ringet. Na 
zdjęciu zbrodniarka, u dołu jej 

ofiara (U.F.P.) 

P r z e d K r a j o w ą K o i i f e r e n c f ą 3 1 s t y c z n i a w P a r y ż u 

OD NAS, OD NASZEJ JEDNOSCTOD NASZEJ WALKI ZALEŻY, 
ABY GRANICE NAD ODRA I NYSA POZOSTAłY POLSKIE 

\ % 

W Noeux-les-Mines wybrano 30 delegatów 
D E L E G A T Ó W z o s t a ł o 

• I I w y b r a n y c h w N o e u x les 
* ' V f M i n e s ( P . de C . ) n a 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę . D e l e g a -
c j a s k ł a d a się z ludz i o r ó ż n y c h 
p o g l ą d a c h p o l i t y c z n y c h . J e d -
n o m y ś l n i e n a t o m i a s t w y p o w i a -
d a j ą s ię o n i za o b r o n ą g r a n i c 
n a d O d r ą i N y s ą , p r z e c i w u -
t w o r z e n i u o d w e t o w e g o W e h r -
m a c h t u i r a t y f i k a c j i u m ó w 
b o ń s k i c h i p a r y s k i c h . 

S p r z e d a ż k a r t j e s t j u ż r o z p o -
c z ę t a , p r z e s z ł o 300 k a r t s o l i -

d a r n o ś c i o w y c h z o s t a ł o r o z p r z e -
d a n y c h . 

S p r a w a o b r o n y g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą , g r o ź b a u t w o r z e -
n i a W e h r m a c h t u j e s t s p r a w ą , 
k t ó r a i n t e r e s u j e w s z y s t k i c h P o 
l a k ó w bez w y j ą t k u . K a ż d y ro -
z u m i e , że u t w o r z e n i e n o w e g o 
W e h r m a c h t u s t a n o w i w i e l k i e 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o tak d l a 
F r a n c j i j a k i d l a P o l s k i . Ż a -
d e n P o l a k n i e z a p o m n i a ł s z k ó d 
i z n i s z c z e ń , j a k i e w y r z ą d z i ł n a -
s z e m u n a r o d o w i o k u p a n t h i t -

l e r o w s k i . W a r t o A d e n a u e r o m , 
n e o h i t l e r o w c o m , w s z y s t k i m w y -
p u s z c z o n y m z w i ę z i e ń z b r o d -
n i a r z o m w o j e n n y m o r a z i c h 
p r o t e k t o r o m i s o j u s z n i k o m 
p r z y p o m n i e ć , że p o n a d 6 m i -
l i o n ó w o b y w a t e l i p o l s k i c h zo -
s t a ł o w y m o r d o w a n y c h w kre -
m a t o r i a c h , o b o z a c h g e s t a p o , 
p o d c z a s e g z e k u c j i m a s o w y c h . 
W y n i s z c z o n y c h g ł o d e m , n ę d z ą , 
c h o r o b a m i i n i e l u d z k i m p a s t -
w i e n i e m się n a r o b o t a c h 
p r z y m u s o w y c h w o b c y c h kra -

j a c h l u b w s a m e j P o l s c e przez 
t e r ror z d z i c z a ł e g o n a j e ź d ź c y . 

P o l a c y n ie c h c ą j u ż d ł u ż e j 
ż y ć w n ę d z y , w n i e p e w n o ś c i , 
g ł o d z i e i lęku przed w o j n ą . 

O d nas , od n a s z e j j e d n o ś c i , 
od n a s z e j w a l k i zależy , a b y 
g r a n i c e n a d O d r ą i Nysą p o -
z o s t a ł y po l sk ie . 

I n t e r e s y n a s z e są w s p ó l n e , 
z j e d n o c z m y się a w s z y s c y r a -
z e m w y w a l c z y m y p o k ó j n a c a -
ł y m świec i e . 
(Patrz specjalną rubrykę str. 6) 

ką cenę, by następnie móc 
dalej kontynuować swą pol i -
tykę zimnej wojny i nienawiś-
ci międzynarodowej. 

Na Konferencji tej Zw. 
Radziecki pragnie załatwić 
nie tylko sprawy europejskie, 
jak uregułowariife problemu 
niemieckiego i austriackiego 
ale również i problem poko-
ju w Azji. W komentarzu po-
święconym przyszłej Konfe-
rencji berlińskiej dziennik 
moskiewski ,,Prawda" pisze: 

„Jest rzeczą zupełnie jas-
ną, że osiągnięcie odpręże-
nia międzynarodowego jest 
możliwe jedynie pod warun-
kiem, że znajdzie się drogę 
prowadzącą do rozwiązania 
nie tylko problemów euro-
pejskich, ale również naglą-
cych problemów azjatyckich". 

„Rozejm w Korei — pod-
kreśla „Prawda" stworzył sy-
tuację przychylną dla zmniej-
szenia naprężenia międzyna-

j rodowego. Zasługę w tym po-
siada w wielkiej mierze Chiri-
ska Republika Ludowa i Re-
publika Ludowa Korei Pół-

' nocnej, które podjęły inicja-
tywę zawieszenia broni. „D la -
tego też — zaznacza dzien-
nik moskiewski — by dojść 
do ostatecznego porozumie-
nia w sprawie koreańskiej i 

(Dokończenie na str. 6-ej) 



PROSIMY DO TAŃCA 
(KORESPONDENCJA Z POLSKI ) 

A teraz tango w przyćmionym świetle lamp_ 

PONIEWAŻ jestem w tym 
wieku, że nawet nowe 
pismo tygodniowe dla 

młodzieży, pełne przygód I 
romantycznych podróży Już 
mi nie wystarcza, postanowi-
łem z moim rówieśnikiem fo-
tografem rozerwać się trochę 
przy lampce wina na zaba-
wach karnawałowych. A ta-
kich zabaw urządza się u nas 
w tym roku bardzo wiele. Są 
one i w restauracjach i w lo-
kalach instytucji w dużych i 
mniejszych miastach. A wszę-
dzie przepełnienie, o czym 
niech zaświadczą zdjęcia; 
które mój rówieśnik - foto-
graf zrobił przed wypiciem 
lampki wina, bo już później 
nie mogłem go uchwycić w 
wirze tańczących par. Muszę 
tu dodać, że jest on zawoła-
nym tancerzem i sam widzia-
łem jak w noc sylwestrową 

zbierał oklaski za brawurowo 
odtańczoną sambę. 

G 
DYBYM Wam, Drodzy 

Czytelnicy, miał zdać 
pełną relację z odby-

tych zabaw w Warszawie, mu-
siałbym odwiedzić takie uro-
czyste bale, jak bal w Poli-
technice dla przodowników 
pracy, gdzie był Prezes Ra-
dy Ministrów, Bolesław Bie-
rut, musiałbym zajrzeć do 
Plastyków, Aktorów, Techni-
ków, Dziennikarzy i jeszcze 
w dziesiątki innych miejsc, 
•gdzie bawiono się do białego 
rana. Wybaczcie, wszędzie 
być nie mogłem. Sił by nie 
starczyło. Ale gdzieniegdzie 
zajrzałem, choćby przelotnie, 
i to Wam mogę powiedzieć, 
że zabawa była wszędzie — 
jak to się u nas w Warszawie 
mówi — na 102. To znaczy. 

było wesoło, pogodnie, szum-
nie, dostatnio. Były i kolo-
rowe maseczki i zabawne ba-
loniki w formie dziwacznych 
ptaków. Posypały się gęsto 
confetti, a kolorowe serpen-
tyny splatały wesołe pary. 

N ASZĄ radość w tym roku 
potęguje. Drodzy Ro-
dacy, i ta piękna chwi-

la, że dożyliśmy szczęśliwie 
10-lecia naszej Ludowej O j -
czyzny, że patrzymy z ufnoś-
cią w coraz jaśniejszą przysz-
łość, że Rząd i Partia wszyst-
kim ludziom pracy umożliwia 
coraz lepsze warunki życia, 
coraz wspanialsze możliwości 
rozwoju i rozkwitu dla całe-
go kraju. 

K 

Dzieci polskie piszą 
do dzieci z Francji i NRD 

Przebywające w państwo-
wych domach dziecka sieroty 
po poległych bojownikach o 
wolność i demokrację korespon-
dują m. in. ze swymi rówie-
śnikami z Francji i Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej 
pisząc im o swej nauce i zaba-
wach, o warunkach, w jakich 
żyją dzięki wielkiej trosce pań-
stwa o ich przyszłość. Ostatnio 
z okazji Nowego Roku szereg 
listów z życzeniami wysłały do 
Francji i NRD dzieci — miesz-
kańcy domów dziecka v> Sopli-
cowie k. Warszawy, w Kosza-
linie, Gorzowie Wielkopolskim 
i Orłowie, pow^ tnowroełaneek-i»-
go. 

Tak np. KUma 
Domu Dziecka Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci w Soplicowie 
k. Otwocka, pisze do swej ko-
leżanki z Francji „Uczymy się 
o Francji, Twojej pięknej, bo-
haterskiej Ojczyźnie. Wiemy, 
jak bardzo kochacie swój kraj. 
Wiemy, że u Was jest dużo do-
brych i mądrych ludzi, którzy 

W dniu 6 stycznia 1954 ro-

ku kilkaset dzieci — przo-

downików nauki i pracy spo-

łecznej z całego kraju przy-

było na zaproszenie Prezesa 

Rady Ministrów Bolesława 

Bieruta na uroczystość choin-

ki noworocznej do Urzędu 

Rady Młntefoów w Wawswte . 

walczą o pokój i szczęście dla 
wszystkich ludzi". 

„Chcę, by nie było więcej woj-
ny, która zabiera dzieciom ro-
dziców — pisze Stanisława 
Szewczyk z Soplicowa do swej 
koleżanki ; Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej. — Pra-
gnę zawrzeć z Tobą przyjaźń. 
Życzę Ci, aby kraj Wasz zjed-
noczył się. 

T O R E G O K O L W I E K dnia 
spojrzymy na szpalty 
naszych gazet, dowia-

dujemy się o nowych osiągnię 
ciach i pięknych sukcesach 
na wszystkich odcinkach na-
szej pracy, naszego życia. 
Oto, kiedy piszę dla Was ten 
felietpn, mamy już na przy-
kład gotowy bilans dotyczący 
wczasów w roku ubiegłym. 
Czytamy-, ponad 4 0 0 tys. lu-
dzi pracy skorzystało w ro-
ku ubiegłym z wczasów. Jak 
się tu nie radować i nie ba-
wić wesoło, kiedy się widzi 
wokół ten stały piękny roz-
mach życia, dążącego coraz 
pełniej do zapewnienia szczę 
ścia milionowym rzeszom na-
szego społeczeństwa. A więc 
bawimy się w tym roku weso-
ło i ochoczo. Prosimy do tań-
ca... 

W OKRĘGU PARYSKIM 

M Ï Ô D Z Ï METALOWCY 
UCHWALILI SWA «KARTĘ» 

Kilkaset chłopców i dziew-
cząt, reprezentujących mło-
dzież zatrudnioną w przeszło 
stu przedsiębiorstwach prze-
mysłu metalurgicznego w o-
kręgu paryskim, uchwaliło w 
ub. sobotę „Kar tę młodego 
robotnika metalurgi i" . 

W Karcie tej młodzi robot-
nicy domagają się przede 
wszystkim podwyżki 25 fr. na 
godzinę, ustalenia nowego 
minimalnego, zagwarantowa-
nego zarobku oraz 

1. Dla robotników i robot-
nic poniżej lat 18, zastoso-
wania zasady „ZA RÓWNA 
PRACĘ, RÓWNĄ PŁACĘ" . 
6-ciu godzin pracy dziennie, 
z zapłatą za osiem. Zakazu 
pracy niezdrowej lub niebez-
piecznej. 

2. Dla robotników i robot-
nic poniżej lat 21, możliwo-
ści uprawiania sportu 3 go-
dziny tygodniowo, które ma-
ją zostać zaliczone do godzin 
pracy. Ur lopu miesięcznego. 
Możliwości uczęszczania na 
kursy teoretyczne i praktycz-
ne w celu rozwinięcia kwali-
fikacji zawodowych. 

3. Dla młodych prakty-
kantów, zapewnienie zarobku 
w wysokości 4 0 do 80 pro-
cent zarobku robotnika P 1. 
Zagwarantowanie pracy. 

ARESZTOWANIE 
MARCEL DUFRICHE 

Po zakończeniu się jedne-
go z zebrań młodych robot-
ników metalurgii, które się 
odbyło przy ul. J. P. Tim-
baud Nr. 94 w Paryżu w ub. 
sobotę, Marcel Dufriche, 
członek komisji administra-

cyjnej CGT został aresztowa-
ny na rozkaz sędziego śled-
czego Michel, z trybunału 
wojskowego w Paryżu. 

Marcel Dufriche został 
przewieziony do więzienia 
Fresnes. 

M A N I F E S T 
8 8 P R O F E S O R Ó W 

U N I W E R S Y T E C K I C H 
P R Z E C I W K O 

R E M I L I T A R Y Z A C J I 
N I E M I E C 

88 francuskich profesorów 
uniwersyteckich podpisało ma 
nifest przeciwko remilitaryza-
cji Niemiec. Liczba i stano-
wiska tych, którzy podpisy zło 
żyli dowodzą, że jest to jedna 
z najważniejszych manifesta-
cji profesorów uniwersytetu 
przeciwko remilitaryzacji Nie-
miec. 

ZABAWKI ZEBRANE DLA DZIECI DOKEROW FRANCUSKICH 

Oto część zabawek jakie Związek Dziewcząt Francuskich (UJF) zebrał dla dzieci dok 
z okazji Nowego Roku. (Photo 

erów 
U F P ) 

I kukiełki tez chodzą własnvmi drogami... 

Jak powstaje nowy film kokietko wy — « Opowieść michaikowicka » 
Kiedy oglądamy na ekranie film kukiełkowy, zastanawia nas 

jedno... Jak to się dzieje, że małe pocieszne figurki chodzą, biega-
ją, tańczą, jeżdżą konno, słowem poruszają się tak jak prawdziwi 
ludzie? W teatrze lalek widoczne są przecież nitki i patyki, które 
służą do „ożywiania" kukiełek, a w filmie nie ma ich w ogóle. 
Bo i technika ruchu lalki fil- studio, które mieści się na tere-

mowej jest zupełnie inna, ukryta 
przed oczami widza. Jaka? Otóż 
właśnie. Ale postaramy się wni-
knąć w szereg tajemnic związa-
nych z realizacją filmów kukieł-
kowych. Wystarczy tylko poje-
chać... no chociażby do wrocław-
skiego atelier. 

W PAWILONIE CZTERECH 
KOPUŁ 

„Pawilon czterech kopuł", tak 
nazywają filmowcy wrocławscy 

nie pamiętnej Wystawy Ziem Od-
zyskanych. Tu, w pracowniach 
stolarskich, makieciarskich i lal-
karskich wygląda trochę, jak w 
krainie baśni. Makiety pałacu, 
wnętrza pięknych sal, komnat i 
krużganków, setki lalek, ludzi i 
zwierząt, piękne karoce, a wszyst-
ko to w miniaturowych rozmia-
rach, jak w bajkowym państwie 
liliputów. 

— Właśnie pracujemy nad no-

Doprawdy to trudno dostać 

się na salą. Orkiestra gra 

właśnie walca. 

wym filmem kukiełkowym pt. 
„Opowieść michałkowicka" — 
mówi Zenon Wasilewski, reżyser 
filmów kukiełkowych. — Bę-
dzie to nowy film barwny, o dłu-
gości około 1000 m. w którym 
bohaterami są kukiełki. 

Treścią filmu jest baśń opar-
ta na motywach ludowych. Bo-
haterem jej stal się chłopski syn, 
Jasiek, który zapłonął uczuciem 
gorącej miłości do pięknej księż-
niczki i postanowił pojąć ją za 
żonę. W realizacji tych zamie-
rzeń dopomogła Jaśkowi dobra 
wróżka. Wkrótce też dostaje się 
on na dwór królewski. O dal-
szych jego losach opowie nam 
niebawem sam film 

LALKI „FILMOWE" INNE, 
NIŻ „TEATRALNE" 

Lalka w filmie, zbudowana 
jest zupełnie inaczej, niż jej „ko-
leżanki" z teatru. Ma ona kon-
strukcję metalową lub drewnia-
ną, posiada ruchome stawy, przez 
co kończyny jej zginają się do-
wolnie. Kukiełka taka jest zbu-
dowana tak, że cały ciężar „cia-
ła" może utrzymać na jednej no-

dze, niezależnie od pozycji. Dzię-
ki takiej konstrukcji lalki w fil-
mie kukiełkowym można zaobser-
wować ruch. Ażeby lalka stała 
samodzielnie, przymocowuje się 
do jej nogi śrubkę, a potem sa-
mą lalkę przytwierdzamy za po-
mocą śrubki do otworu jakiejś 
podstawy... i lalka stoi. Teraz z 
kolei fazujemy jej krok. tzn. us-
tawiamy jej nogi tak, jak chodzą 
ludzie lub zwierzęta. Każdy po-
szczególny ruch fotografowany 
jest osobno przez obiektyw fil-
mowy. Fotografowanie poszcze-
gólnych ruchów sprawia, że lal-
ka żyje, rozgląda się, kłania, bie-
ga, jeździ konno i wykonuje wie-
le innych czynności. 

Podobnie można „ożywić" wie-
le innych przedmiotów, takich 
jak stół, krzesło, tapczan. Dosłow-
nie wszystko można wprowadzić 
w ruch tym sposobem. Potrzebni 
do tego są przede wszystkim ani-
mator i operator filmowy. 

Teraz już wiemy, dlaczego lalka 
na filmie żyje, budząc wiele za-
chwytów wśród naszych najmłod-
szych widzów i entuzjastów kina. 

Wlodzimiesz Liksza 

D L A C Z E G O W E Ź M I E M Y 
U D Z I A Ł W K O N F E R E N C J I 
K R A J O W E J W D N I U 
31 STYCZNIA W PARYŻU 

Wszyscy będziemy manife-
stowali w dniu 31 stycznia 
1954 roku na Konferencji 
Krajowej, która się odbędzie 
w Paryżu, wszyscy, zjednocze-
ni, bez względu na opinie 
polityczne czy rel igi jne. 

Dzięki naszej niezłomnej 
postawie, przyczynimy się do 
odrzucenia układów bońskich 
i paryskich. Wiemy, iż ratyfi-
kowanie tych układów, to dro-
ga szeroko otwarta dla faszyz-
mu hitlerowskiego, który tak 
jak podczas ostatniej wojny 
panował nad nami. Wiemy co 
iakie panowanie przyniosłoby 
nam: okrutną tyranię, śmierć 
naszych ojców, naszych braci, 
sióstr i matek, prześladowanie 
niewinnych, bez różnicy czy to 
cywile, wojskowi, starcy czy 
też dzieci. 

N i k ł z nas nie chce więcej 

NA UROCZYŚTOSCI CHOINKI 
NOWOROCZNEJ W BELWEDERZE 

W WARSZAWIE 

Patrząc n a p o g o d n e n o c n e 
n iebo dostrzegamy tys iące 
gwiazd różne j jasnośc i . Już 
K o p e r n i k stwierdził , że są to 
s łońca bardzo p o d o b n e d o n a -
szego. Większość z n i c h świeci 
n a w e t dużo m o c n i e j s z y m świa-
t łem niż nasze S łońce , ś w i a -
t ło to w y d a j e się n a m słabe, 
pon ieważ gwiazdy zna jdu ją się 
bardzo da leko od nas, dużo , 
dużo dale j niż nasze Słońce . 
P r o m i e ń s łoneczny doc iera d o 
Z i emi w c iągu 8 minut , a pro -
m i e ń wysłany przez najbliższą 
gwiazdę dopiero w c iągu czte-
rech lat. 

G o ł y m ok iem m o ż n a do -
strzec n a niebie oko ło 4 tysią-
ce gwiazd, lornetką oko ło 40 
tysięcy, a przez duże teleskopy 
oko ło 40 m i l i o n ó w gwiazd. W 
rzeczywistości jest i ch w n a -
szym sąsiedztwie paręset m i -
l iardów. 

Naj lep ie j ze wszystkich 
gwiazd z n a m y oczywiśc ie n a -
sza Słońce . Jest o n o olbrzymią 
kulą rozżarzonych gazów. M a 
średnicę sto razy większą niż 
Z iemia . A s t r o n o m o w i e stwier-
dzili, że S łońce zmnie jsza po -
woli swą masę i obniża tem-
peraturę. Masę swą traci dla-
tego, że przetwarza ją n a pro-
mien iowanie , które ustawicz-
nie z siebie wydziela. M o ż n a 
by powiedzieć , że S łońce „sta-
rzeje się". Oczywiśc ie odbywa 
się to bardzo powol i , na prze-
strzeni setek mi l i onów lat. 

G d y przyg lądamy się gwia-
zdom przez duże teleskopy, za-
uważamy, że świecą one różno-
ko l o rowym świat łem : czerwo-

Narodziny gwiazd 
n y m , p o m a r a ń c z o w y m , żó ł tym 
i b ia łym z w y r a ź n y m odc ie -
n i e m koloru niebieskiego. T e 
obserwac je okazały się bardzo 
pożyteczne, pozwol i ły stwier-
dzić , że gwiazdy m a j ą różny 
wiek. M o ż e m y j e podziel ić n a 
trzy g r u p y : gwiazdy „ m ł o d e " , 
„do j r za ł e " — w sile wieku i 
gwiazdy „s tare" — kar łowate , 
s łabo świecące . W k a ż d y m z 
trzech okresów swego życ ia 
gwiazdy świecą inacze j . N a j -
pierw gdy są m ł o d e świecą o d -
c i en iem koloru czerwonego , 
żółtego, późn ie j niebieskiego, a 
w starości ko l o rem żó ł tym i 
c zerwonym. P o r ó w n a j c i e te 
zmiany w kolorze wysy łanego 
przez gwiazdy światła ze zmia -
n a m i koloru rozgrzewanego ka-
wałka żelaza. Metal , kiedy za-
czyna się rozgrzewać, jest n a j -
pierw czerwony, późnie j j a s n y 
aż do niebieskości , a gdy za -
czyna ostygać , z n o w u czerwie-
nieje . Nasze S ł ońce m a poza 
sobą okres dojrzałośc i . Zaczy -
n a się już „starzeć" . 

Pos łuchajc ie , j a k uczeni t łu-
maczą powstanie gwiazd i i ch 
„starzenie się". 

W przestrzeniach między -
gwiezdnych dostrzegamy rozle-
gle, n ieregularne c h m u r y m a -
terii. Są to tak zwane mgła -
wice. Z b u d o w a n e z d r o b n y c h 
py łków materi i stałej i cząste-
czek gazowych. Mg ławice m a -
ją o g r o m n e rozmiary, n iezwy-
kle małą gęstość i niską t e m -

peraturę. Pon ieważ są z imne , 
n ie wysy ła ją światła. Dostrze -
g a m y j e d latego , że o d b i j a j ą 
świat ło gwiazd sąs iednich ( t a k 
s a m o j a k p l a n e t y ) c zasem ró -
wnież d latego , że przes łania-
j ą c sobą gwiazdy da le j p o ł o -
żone , zarysowują się w posta -
c i c i e m n y c h p l a m n a i c h j a s -
n y m tle. 

W i e m y , że wszelkie c ia ła m a -
terialne przyc iąga ją się n a -
wza jem. Z b ieg iem czasu, wsku 
tek przyc iągania się cząste-
czek, mg ławi ce skupiają się w 
szereg oddz ie lnych kul istych 
skupień. S t o p n i o w o podwyższa 
się też i ch temperatura wsku -
tek spadan ia n a siebie cząste -
czek i w z a j e m n e g o zderzania 
się i ch ze sobą. W i a d o m o , że 
przy wszystkich zderzeniach 
wytwarza się zawsze c iep ło 
wskutek z a m i a n y energi i ru-
c h u n a energię c ieplną. Z 
chwilą gdy w wyże j op isany 
sposób temperatura skupisk 
c i emne j mater i i dostatecznie 
się podniesie , skupisko zaczyna 
świecić . W t e d y m ó w i m y , że 
powsta ła n o w a gwiazda. 

„ N o w o n a r o d z o n e " m ł o d e 
gwiazdy są p o c z ą t k o w o ogro -
m n e , składają się z mater i i 
bardzo jeszcze rozrzedzone j i 
niezbyt gorące j . Dop ie ro stop-
n i o w o rozgrzewają się coraz 
bardzie j i zaczyna ją świecić 
coraz jaśn ie j . P o mi l iardach 
lat stają się p o d o b n e do n a -
szego S łońca . A po upływie dal 

widzieć hord faszystowskich 
na naszych drogach. Nosimy 
jeszcze w sercach naszych 
wspomnienie okrucieństw woj-
ny ostatniej. 

Toteż my wszyscy, którzy 
pragniemy żyć szczęśliwie, w 
pokoju, na wolnej ziemi, po-
winniśmy zjednoczyć wszystkie 
nasze siły i masowo stawić się 
w Paryżu drtia 31 stycznia 
1954 roku na Konferencji 
Krajowej dla obrony granic 
nad Odrą i Nysą i przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec. 

Wyrazimy w ten sposób 
naszą niezwyciężoną wolę 
walki nieugiętej i zaciętej w 
obronie naszego życia i wolno-
ści i niepodległości ojczyzny 
naszych ojców i naszej przy-
branej Ojczyzny. 
Uczestniczka grupy tanecznej 
z Noeux-las-Mines L. K. 

szych m i l i a r d ó w lat zaczyna ją 
się starzeć. M a s a i ch zmnie j sza 
się s t o p n i o w o wskutek p r o m i e -
n i o w a n i a . Obn iża się i c h t e m -
peratura , świecą więc coraz 
słabiej . Kurczą się i kar le ją . W 
k o ń c u gwiazdy przygasają i 
przestają b y ć widoczne , n a -
wet przez na jwiększe te lesko-
py. 

T a k t łumaczą uczeni p o w -
stanie i r o z w ó j gwiazd. W o -
s ta tn i ch la tach u d a ł o się as-
t r o n o m o m radz ieck im s f o t o -
g r a f o w a ć „ n a r o d z i n y " gwiazd. 
D o k o n a l i o n i przez o d p o w i e d -
nie te leskopy kilkuset f o t o g r a -
f i i m g ł a w i c w r ó ż n y c h oko l i -
c a c h nieba , by j e p o t e m do -
k ładnie zbadać . Przy p o m o c y 
t y c h z d j ę ć wykryl i , że mater ia 
m g ł a w i c uk łada się w n iektó -
r y c h m i e j s c a c h w podłużne , 
o lbrzymie J a k b y w ł ó k n a " 
Niektóre z t y c h włók ien są na 
f o t o g r a f i a c h rozdzie lone na 
„ p a c i o r k i " gwiazd dużych , sła-
bo ś w i e c ą c y c h . I to są o w e ro -
dzące się gwiazdy, które p o w -
stają n i e j a k o n a n a s z y c h o -
c z a c h z c i e m n y c h włók ien 
mg ławic . 

T a k więc gwiazdy „rodzą 
się" , „ r o sną" , „ s ta rze ją " i „ za -
m i e r a j ą " . 

I c h dzie je odkryte przez as-
t r o n o m ó w uczą nas, że wszech -
świat c iąg le się zmienia , ż e w 
każde j m i n u c i e powsta j e w 
świecie coś n o w e g o , rośnie , 
rozwi ja się, zanika.. . Codz ien -
nie też t a j e m n i c e t y c h z m i a n 
o d k r y w a ludz iom nauka . 

Dr. J a n G a d o m s k i 
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Głos działacza CGT 

We wspólnej akcji walczmy 
o szybkie zrealizowanie 

usprawiedliwień; cłi zadań 

nie 
Za 30 lat 

ma żadnego 
pracy na obczyźnie 
zabezpieczenia na starość 

Z w i z y t ą u S t e f a n a ttzyki w P o n t - i l e - i a - U e u i e 
(OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 

Dnia 4-go listopada 1953 r. 
Krajowa Federacja Górników 
C.G.T. otrzymała list od posła 
socjalistycznego P.O. Łapie, spra-
wozdawcy Komisji Przemysłowej 
Zgromadzenia. 

W liście tym domagał się on, 
aby organizacja C o T , która re-
prezentuje większość górników, 
zapoznała go o swym zdaniu w 
sprawie rewindykacji górniczych, 
aby mu dopomóc w redagowaniu 
raportu dla przedstawienia go 
przed Komisję Przemysłu Zgro-
madzenia. 

CGT przychylnie mu odpowie-
działa, dostarczając mu ważny 
memoriał z uwagami i rewindy-
kacjami. 

W memoriale tym Federacja 
CGT zapoznaje posła socjalisty-
cznego P.O. Łapie o ciężkiej sy-
tuacji górników, o pilnych re-
windykacjach górniczych, któ-
rych CGT nie przestaje od daw-
na żądać. Również wykazuje mu 
z jakich przyczyn rząd odmawia 
zadośćuczynienia tym rewindyka-
cjom, równocześnie podkreśla, że 
naprawdę jest to skandal, aby 
Zgromadzenie Narodowe ponow-
nie zmuszone było przypomnieć 
rządowi i innym pracodawcom 
kapitalistycznym o konieczności 
zadośćuczynienia słusznym re-
windykacjom. 

Oto kilka rewindykacji zamie-
szczonych w memoriale wystoso-
wanym do oosła P. O. Łapie: 

ZASTOSOWANIE STATUTU : 
— Żądamy zastosowania Statu-
tu Górnika, a szczególnie: 

1) Paragrafu 12, który musi 
być zastosowany na bazie zarobku 
133 fr. na godzinę, który został 
przyjęty przez wszystkie organi-
zacje syndvkalne zasiadające w 
Wysokiej Komisji Umów Zbioro-
wych. W oczekiwaniu zastosowa-
nia tego paragrafu, żądamy zali-
czki w wysokości 5.000 fr. na wy-
płatę dla każdego górnika. 

2) Paragrafu 18, który mówi, 
że górnik wykwalifikowany, o si-
le normalnej, może zarobić o 60 
proc. więcej, niż płaca minimal-
na. Dlatego też, w chwili obecnej, 
żaden górnik, który pracuje na 
akord, nie powinien zarabiać 
mniej jak 2.000 fr. dziennie. 

PREMIA W Y N I K U : — Premia 
ta nie powinna być mniejsza niż 
30.000 fr. co pół roku, bez wa-
runków w przyznaniu. 

RENTY GÓRNICZE: — Żąda-
my, aby pensje były ustalone w 
wysokości 66 procent minimum 

BEZROBOCIE 
W PRZEMYŚLE 
TEKSTYLNYM 

W DEP. SOMME 

W zakładach tekstylnych 
„Saint - Freres" w Flixecourt 
(Somme) z powodu braku za-
mówień panuje obecnie częś-
ciowe bezrobocie. 3 0 0 pra-
cowników na 1 .096 pracuje 
tylko 32 godzin na tydzień. 

W zakładach w Etoile; 150 
robotników na 531 znajduje 
się w tym samym położeniu. 

W zakładach „Société Fran 
caise de filets de peche" w 
Vignacourt, 58 robotników 
jest również dotkniętych częś 
ciowym bezrobociem. 

SPROSTOWANIE 

W niedzielnym numerze (z 
17 bm.) naszego pisma, w re-
portażu „U Polaków w króles-
twie chicon" wkradł się błąd 
korektorski. Zdanie „O ile obli-
czymy, iż wydajność z jednego 
roku wynosi około 600 do 700 
kilogramów..." powinno brzmieć 
„O ile obliczymy, iż wydajność 
z jednego ROWU ivynosi 600 
do 700 kilogramów..." — co ni-
niejszym prostujemy. 

ria podstawie zagwarantowanego 
międzynarodowego zarobku. A w 
oczekiwaniu tego żądamy pod-
wyżki pensji o 25 proc. i dwie 
trzecie pensji dla wdów po zmar-
łym mężu. 

KNAP P SCHAFT : — W związ-
ku z oświadczeniem przedstawi-
ciela ministerstwa pracy, że ma 
nadzieje, iż sprawa Knappscha-
ftu zostanie załatwiona, żądamy 
aby Krajowa Kasa Autonomicz-
na przystąpiła do wypłacenia 
tymczasem, jeżeli nie całej pen-
sji to przynajmniej zaliczki, bez 
względu na to, czy odnośni pen-
sjonowani mają obywatelstwo 
francuskie czy polskie. 

BEZPŁATNY PRZEWÓZ WĘ-
GLA: — Żądamy całkowicie bez-
płatnego przewozu węgla dla ak-
tywnych górników i pensjonowa-
nych jak i dla wdów oraz 50 pro-
cent węgla grubego (gaillette). 

BEZROBOCIE : — By zapobiec 
obecnej sytuacji w kopalniach w 
wyniku planu Schumana, żądamy 
aby Francja wycofała się z Pla-
nu Schumana, żądamy równo-
cześnie powrotu do 40-to godzin-
nego tygodnia pracy z zapłatą za 
48 godzin. 

PRZECIWKO PYLICY (SILI-
COSE) : — Żądamy zastosowania 
środków prewencyjnych, 

— Zniesienie komisji trzech 
lekarzy. 

— Natychmiastowe przegłoso-
wanie projektu ustaw doty-
czących chorób zawodowych. 

Ten program rewindykacyjny 
zostanie przedłożony w Zgroma-
dzeniu Narodowym, lecz nie trze-
ba zapominać, że rząd Laniel'a 
nie jest zdecydowany zadośćuczy-
nić tym rewindykacjom. 

Ostatnio mieliśmy jaskrawy 
przykład, kiedy rząd z pomocą 
posłów MRP, którzy kierują syn-
dykat CFTC sprzeciwił się uch-
waleniu wniosku komunistyczne-
go posła Fajon o ustaleniu naj-
niższego zagwarantowanego za-
robku na 133 fr. na godzinę. 

Nie ma górnika, któryby nie 
był zgodny z tymi rewindykacja-
mi, jakie wysuwa organizacja 
CGT, by one stały się rzeczywi-
ste, zależy od szeroko zakrojonej 
akcji jednościowej — jedynego 
warunku zwycięstwa. 

Obowiązkiem wszystkich praco-
wników jest popularyzować te 
rewindykacje, stworzyć silne ko-
mitety jedności akcji na każdym 
szybie z udziałem górników F.O. 
— C.F.T.C. i niezorganizowany-
mi i w wspólnej akcji walczyć 
o szybkie zrealizowanie naszych 
usprawiedliwionych żądań. 

Konieczne jest prowadzenie 
dyskusji wśród górników na miej-
scu pracy i ustalenie zeszytu re-
windykacyjnego w porozumieniu 
ze wszystkimi górnikami bez 
względu na ich przynależność 
syndykalną, nie omijając przy 
tym specyficznych rewindykacji 
polskich. 

Istnieje już wyłom we froncie 
patronalnym. Skupiając wszyst-
kie nasze siły wokół francuskiej 
klasy robotniczej, przystępując 
natychmiast do akcji, wyłom ten 
rozszerzymy i osiągniemy szybkie 
zwycięstwo. 

Stanisław PODJACKI 

Zaledwie skończyła się okupacja Polski przez Niem-
ców podczas 1-szej wojny światowej, gdy ówczesny rząd pol 

ski dał się wciągnąć do koalicji, która walczyła przeciwko 
nowopowstałemu rządowi Związku Radzieckiego w 1920 r. 
Te niekończące się działania wojenne odbi ły się fatalnie na 
gospodarce kraju, który nie dźwignął się jeszcze z ruin jed-
nej wojny a dał się wciągnąć w drugą — awanturę kijow-
ską — nie troszcząc się o rozwój gospodarczy Polski. Naj-
więcej ucierpiał polski robotnik i chłop, dla którego brak 
pracy towarzyszył głodowi, który często skazany był na wy-
jazd za granicę w poszukiwaniu za kawałkiem chleba, bo-
wiem niezaradna gospodarka panów nie zdołała wyżywić 
obywateli własnego państwa. 

Nasz specjalny wysłannik 
udał się ostatnio do ob. Szy-
ki Stefana zam. w Pont-de-
la-Deule (Nord), który opuś-
ciwszy Polskę w 1920 roku, 
po 30 latach pracy na tuła-
czce nie „zarobi ł nawet na 
to, aby móc wraz z żoną spę-
dzić spokojnie życie, na sta-
rość" — jak sam oświadczył. 

„ M U S I A Ł E M KRAŚĆ 
W I E C Z O R A M I . . . " 

„Jeżeli Polskę opuściłem, 
to tylko z wielkiej biedy, oś-
wiadczył nam ob. Szyka Ste-
fan. Rząd faszystowski tak 
„ d b a ł " o robotników, że od 
roku. 1920 do 1922 szuka-
łem pracy. W ciągu dwóch 
lat nie pracowałem, a trzeba 
było przecież żyć. Aby nie 
umrzeć z głodu wraz z żoną 
i dzieckiem, wstyd mi powie-
dzieć, musiałem kraść wieczo-
rami ziemniaki lub co się da-
ło. Bardzo często jedliśmy 
raz dziennie i to kartofle z 
wodą i octem a czasem zda-
rzyło nam się znaleźć na 
śmietniku resztki ryb, które, 
po przesmażeniu, jedliśmy 
jak prawdziwy przysmak. 

Pozostawiwszy żonę z jed-
noroczną córeczką, wyjecha-
łem w 1922 roku do Francji. 
Przypominam sobie jeszcze. 

że dostałem na drogę kawa-
łek chleba, ale zostawiłem go 
w domu, bo nie było co jeść. 

Podczas drogi na przystan-
kach wstydziłem się zejść z 
pociągu, bo byłem ubrany 
jak żebrak. 

O b . Szyka Stefan przyje-
chał do pewnej wioski w dep. 
Somme, skąd po trzech mie-
siącach pracy uciekł ukrad-
kiem w nocy, bowiem gospo-
darz wykorzystywał go ile 
mógł, a kontrakt podpisany 
był na cały rok. Z pracy tej 
jednak nie szło wyżyć. 

Nowoprzybyły robotnik 
polski, nie umiejąc rozmówić 
się po francusku i który nie 
mógł nawiązać kontaktu z ro-
botnikami francuskimi czy też 
syndykatem, często padał o-
fiarą łapczywości dorabiają-
cych się gospodarzy. 

Z FERMY D O FERMY. 
Z FABRYKI DO FABRYKI 

Po 7 miesiącach Szyka 
znalazł pracę w pewnej fer-
mie; sprowadził on wówczas 
z Polski żonę z dzieckiem. 
Pracowali tu oboje od 4-e j 
rano do samego wieczora -, 
sytuacja się nie poprawiła. 
„Takie zdzieranie z człowie-
ka, że nie szło wytrzymać — 

wspomina ob. Szyka". Zapła-
tę otrzymywali po przepraco-
waniu miesiąca. Często nie 
było dziecku za co kupić mle-
ka. I rozpoczęła się wędrów-
ka z fermy do fermy czy też 
z fabryki do fabryki. 

„ W roku 1923 osiedliliś-
my się w Pont-de-la-Deule 
(Nord), gdzie do dzisiaj mie-
szkamy. Stałej pracy jednak 
nie miałem; z cynkowni, gdzie 
za pół darmo pracowałem, 
poszedłem do przedsiębior-
stwa budowlanego, skąd wró-
ciłem do cynkowni. Przepra-
cowałem tu 10 lat, gdy wy-
buchł w 1938 roku ogólny w 
całej Francji strajk, wywoła-
ny przez syndykat C G T " . 

lę pracodawców a poprawiło-
by byt robotników. 

M I M O C H O R O B Y 
NIE MA ŻADNEJ PENSJI 

„Znalazłem inną pracę po 
trzech latach, lecz w 1950 r. 
wypłacono mnie" — ciągnie 
całej ob. Szyka. Po wi'elkich 
trudnościach przyjęto mnie 
do cynkowni w Courcelles-
lez-Lens (P. de C.). Po roku 
pracy zachorowałem i leczę 
się do dzisiejszego dnia. W 
ciągu dwóch lat jak już cho-
ruję otrzymuję miesięcznie 
13.000 franków: nie sposób 
leczyć się i wyżyć za te kilka 

^tysięcy. Teraz, mimo iż jestem 
chory nie otrzymuję jeszcze 

z ubezpieczeń pensji, jaką 
przyznaje się chorym. Córka 
moja,, która wyszła za mąż 
mieszka niedaleko nas i po-
maga jak może. Sąsiedzi rów-
nież, od czasu do czasu, w 
miarę możliwości dostarczają 
nam trochę węgla albo drze-
wa. W ten sposób dajemy so-
bie z trudem radę. 

„Jak widzicie, po 30 la-
tach pracy nie dorobi łem się, 
aby móc spędzić wraz z żoną 
spokojnie starość — oświad-
czył on nam, na zakończenie. 

Poprzez „Nowiny Polskie" 
nasz rodak dziękuje PCK za 
zapomogę, która sprawiła 
mu wielką przyjemność. 

Kar. 

Zmatfz zimna wraz ze swymi dwoma psami 
Stefan Szyka ze swą żoną Marią, przed domem w którym zamieszkują w Pont-de-la-Deule, 

23 stycznia b. i 
Manifestacja 

plantatorów tytoniu 
w dep. Lot et-Garonne 

Plantatorzy tytoniu w 
departamencie Lot et Ga-
ronne zadecydowali przer-
wać dostawę tytoniu rzą-
dowemu m o n o p o l o w i i u-
czynić z dnia 23 stycznia 
1954 r. dzień manifestacj i 
i strajki, ce lem otrzyma-
nia zadośćuczynienia od-
nośnie j ednego z ich g ł ów . 
nych postulatów, jakim 
jest ustalenie ceny w wy-
sokości 450 fr. za kilo liś-
ci tytoniowych. 

W ś r ó d plantatorów ty-
toniu od dawna już panuje 
wielkie niezadowolenie. 
Już w ubiegłym roku uwa-
żali oni ceny za dostarcza-
ny tytoń za niewystarczają-
ce. Ponadto, zbiory tegoro-
czne są i lośc iowo i jakoś-
c i o w o gorsze w stosunku 
do roku ubiegłego. A 
rząd zamiast zaradzić ja-
koś ciężkiej sytuacji plan-
tatorów, woli sprowadzać 
tytoń amerykański po 680 
fr. za kg. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Michał Kubiak 
z Leforest nie żyje 

W Leforest (P. de C.), Cite 
du Bois, zmarł po długiej i 
ciężkiej chorobie ob. Michał 
K U B I A K , były prezes miejsc. 
R. N. i założyciel miejsc. 
P K W N , oraz przewodniczący 
miejsc. Komitetu Opiekuńcze-
go PCK aż do chwili swej 
śmierci. 

Pogrzeb Kubiaka odbył się 
we wtorek 19 stycznia. 

CZESC JEGO PAMIĘCI 
Rodacy z Cite du Bois oraz 

„Nowiny Polskie" przesyłają 
rodzinie Zmarłego wyrazy głę-
bokiego współczucia. 

W . J. 

Luc ien Jacquinet , lat 74, 
z a j m o w a ł wraz ze swymi d w o -
m a psami opuszczoną ruderę 

EKSPLOZJA W FABRYCE 
Gwałtowna eksplozja przyrzą 

du do sterylizacji naczyn lekar-
skich w fabryce w Wingles (P. 
de C.) wyrządziła wielkie szko-
dy w ca łym atelier. Cudem tyl-
ko obeszło się bez ofiar w lu-
dziach. Znaleziono d w ó c h ran-
nych : dyrektora fabryki Galu-
zo i robotnika Victor Crnenne. 

ZA NOTORYCZNE 
KRADZIEŻE 

Sad K a r n y w Boulogne ska-
zał na rok więzienia Rene Mi-
quard, lat 30, zam. w Wimi l -
le (P. de C.), za notoryczne 
kradzieże. 

Wieczory filmów polskich 

w Rougevi l le , w pobliżu Saint -
Die w dep. Vosges , ż y j ą c t a m 
w skra jne j nędzy. 

W c z o r a j znalez iono go nie-
żywego na u ł o ż o n y c h na j roz -
mai tszych szmatach , które słu-
żyły za łóżko. C ia ło j e g o pogry -
z ione było przez szczury. 

W sąs iednim pomieszczeniu 
zna lez iono również martwe 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j z g łodu 
j e g o d w a psy. 

Lekarz stwierdził , że śmierć 
Jacquinet nastąp i ła z p o w o d u 
z imna . 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza WIECZORY F ILMÓW 
P O L S K I C H w następujących 
miejscowościach-

STE MARIE AUX CHENES 
— 21. I. 54 — Cinéma Pa-
lace — godz. 20.00. Film: 
„ G R O M A D A " , dodatki: Po-
łów ryb na Mazowszu i Ak-
tualności z Polski. 

LENS — 21. I. 54 — Ca 
fe Lido (route de Labassee) 

— godz. 18.00 (nazwy fi lmu 
nie podano w komunikacie). 

DOMBASLE S. M E U R -
THE (M. et M.) — 27. I. 
54 — Cinéma Tivoli — g. 
20.30. Film: „ Z A Ł O G A " , 
dodatki: Mazowsze i Aktual-
ności z Polski. 

* * * 

Na te wieczory filmowe 
zaproszeni są wszyscy Polacy 
i Francuzi. 

OJCIEC 
OŚMIORGA DZIECI 

PRZEJECHANY 
PRZEZ POCIĄG 

Ojc iec o śmiorga dzieci, p. 
A l f r ed Labitte , lat 46, został 
rozcięty n a pól przez przejeż-
d ż a j ą c y poc iąg w Noeux les 
Mines (P . de C.) . 

N A P A D Y 
W BRUAY EN ARTOIS 
W Bruay en Arto is (P . de 

C. ) nie przestano jeszcze ko -
m e n t o w a ć n a temat n a p a d u , 
jak iego d o k o n a n o n a osobę p. 
Lormier , a już nową straszna ' f 

Za udział w tym strajku 
Szyka został zwolniony z pra-
cy. Jedność robotników pra-
cujących w cynkowni nie by-
ła jeszcze dość zwarta, by dy-
rekcji stawić czoło i zmusić ją 
do odwołania swej decyzji i 
ponownego przyjęcia robotni-
ków do pracy. Rozbicie ja-
kie wówczas panowało wśród 
robotników w cynkowni szło 
na rękę dyrekcji zakładu, 
która samowolnie, gdy robot-
nik był „n iewygodny" , usu-
wała go z pracy, by nie robił 
„zamieszania" wśród innych. 
Dlatego jedyną drogą prowa-
dzącą do zwycięstwa robotni-
ków jest utworzenie silnego 
frontu jednościowego, z któ-
rym dyrekcja musiałaby się 
liczyć, co ukróciłoby samowo-

ÎMillimilllllMINlIHimiillMMIIIIlIMMHHlIWHM'̂  

| Staraniem 

|„ NOWIN POLSKICH " | 
| będzie wyświet lany i 
1 piękny f i lm polski § 

Mile chwile na uroczystościach gwiazdkowych 

I „STALOWE SERCA' 

dót>c(ftyi cieózą óię powadzeniem 

Zima to sezon największego popytu na ostrygi. Codziennie do wszystkich większych miast 
wędrują liczne kosze tych przysmaków. Oto obrazek i ekspedycji ostryg... (Photo Universal) 

wieść obiegła to miasteczko . 
Nie jaki Seweryn Greskow-

ski z D iv ion (P . de C. ) i j e g o 
wspó ln ik 32-letni Bernard 
Kleszewski z Bruay en Arto is 
z bronią w ręku dokonal i n a -
p a d ó w m. in. n a kasjera Po-
mart , k t ó remu w y r w a n o teczkę 
zawiera jącą za inkasowane 20 
tysięcy f r . W jak iś czas póź-
n ie j po l i c ja odna laz ła w rzece 
Lawe próżną teczkę. 

W i e l k i f i lm polski 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 
NI EU JARZMU O N E " 

(VARSOVIE — 
VILLE INDOMPTEE) 

można zobaczyć: 

ROSPORDEN (Finisłere) 
„REX - C I N E M A " 

od 29 do 31 stycznia 1954 r. 

W A L N E DOROCZNE 
Z E B R A N I E 

zwołuje sekcja polska 
CGT 

W S A L L A U M I N E S 
(P . de C. ) 

W NIEDZIELĘ 24 STYCZNIA 
b. r. o godzinie 15-ej, w sali 

merostwa 
PORZĄDEK DZIENNY : 

1. Podwyżka zarobków ; 2. 
> Knappschaft ; 3. Wybór za-

rządu na r. 1954 i 4. Różne 
i wolne wnioski. 

O liczny udział wszystkich 
członków prosi — 

Zarząd 

n a s t ę p u j ą c y c h miejsc . : = 

| R A I S M E S - S A B A T I E R — | 
= 25 stycznia, w kinie P A L A - = 
I CE, o godz. 19.30. 
| M A R L E S L E S M I N E S — | 
Ë26 stycznia, w kinie V A R I E - ! 
g TE , o godz. 19-tej. 
| H E R I N - 27 stycznia, w | 
Sk in i e C E N T R A L , o g. 19.30 = 
| B R U A Y - T H I E R S ( N o r d ) | 
1 2 lutego, w kinie E X C E L - | 
i S I O R . o godz. 20-tej. | 
1 W S T Ę P W O L N Y . - N a | 
Ësali zbiórka pieniężna na = 
s p o k r y c i e kosztów seansu i | 
= n a fundusz polskiej prasyî-
i ' I e m o k r a tycznej . i 

ImiiiiaiiniiminmiHiiiiHiiiwiiiiRHiimiiMiii-

W DENAIN 

N A BELLE-VUE 

D n i a 3 stycznia 1954 r. w sa-
li B o c h e n a Bel le-Vue w De-
nain ( N o r d ) odbyła się, stara-
n i e m mie j s cowego komitetu 
Polskiego Czerwonego Krzyża , 
Gwiazdka dla wszystkich dzie-
ci polskich. 

M i m o złej p o g o d y n a uroczy-
stość tę l icznie przybyli Po la -
cy z Denain , Escaudain i D o u -
c h y les Mines . Nie brakło rów-
nież i Francuzów. Sala wypeł -
n i o n a była po brzegi. 

Otwarc ia te j p ięknej trady-
cy jne j uroczystości dokona ł ob. 
W a r z e c h a A d a m w d w ó c h ję -
zykach, w i t a j ą c dzieci, roda-
ków i Francuzów. 

W serdecznych s łowach ob. 
W a r z e c h a witał również przed 
stawicie la Konsu la tu P R L ob. 
Papusa, oraz f o t o g r a f a j edyne j 
j a k a ukazuje się we Franc j i , 
demokratyczne j gazety polskiej 
„ N o w i n y Polskie" . 

P o przemówieniu , jakie wy-
głosił ob. Papus, odegrano 
h y m n polski i f rancuski , po 
c z y m przystąpiono d o w y k o -
n a n i a bogatego programu ar-
tystycznego, sk łada jącego się z 
16 różnych punktów : kolędy, 
recytac je , tańce w w y k o n a n i u 
dzieci szkoły polskiej pod kie-
r o w n i c t w e m ob. Cegielskiej , 
gra na h a r m o n i i ucznia Krze -
mińskiego , balet dzieci z Bel -
le-Vue pod przewodni c twem 
ob. Świątkowskie j i wiele in-
n y c h . 

W zakończeniu uroczystości 
wystąpi ł „przybyły z Polski " 
św. Miko ła j , który opowiadał 
dużo o b u d u j ą c e j się Polsce Lu 
dowej . Rozda ł o n wszystkim 
zebranym dziec iom paczki ze 
s łodyczami polskimi. 

Ze wzruszenia, jakie m a ł o -

Uroczystości 

W następujących miejscowoś-
ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

2 4 stycznia 
ROUVROY - NOUMEA (P. de C.) 

— o godz. 15-tej, w sali Cafe 
du Boulevard. Po uroczystości 
zabawa taneczna. 

AUDINCOURT (Doubs) — o g. 
15-tej, w sali „Moulin-Vert". 
Upominki dla dzieci, zasiłki 
„Pomocy Zimowej" dla star-
ców. 

FLERS-en-ESCREBIEUX (Nord) 
— o godz. 15-tej, w Cite du 
Villers. 

gwiazdkowe 

TRIEUX (M. et M.) — o godz. 
13-ej w sali „Del Fratte". 

AUDUN-Ie-TICHE (Moselle) — 
o godz. 15-ej, w sali Schmidt. 

ALGRANGE (Moselle) — o g. 
15-ej (nazwy sali nie podano 
w komunikacie). 

METZ (Moselle). —. o godz. 15, 
w sali „Pabert" koło teatru. 

ST. NICOLAS DU PONT (M. et 
M.) — o godz. 16-ej (nazwy sa-
li nie podano). 

CITE JEANNE D'ARC (Moselle) 
— o godz. 15-ej, w sali „Lux" 
(rue de France). 

PONT a MOUSSON (M. et M.) 
—o godz. 15-ej, w sali „Pavil-
lon de RioUes". 

MONTIGNY-en-GOHELLE, HAR-
NES, LENS, LIEVIN, DIVION 
(P. de C.), BRUAY S. ESCAUT. 
T H I E R S , VALENCIENNES 
MASNY, ABSCON (Nord) — 
godziny ani nazwy sal nie po-
dano w komunikacie. 

wa lo się na twarzach rodaków, 
m o ż n a było wywnioskować , że 
uroczystość ta była dla n i ch 
jak i dla i ch dzieci wie lkim wy 
darzeniem. 

Należy podz iękować wszyst-
kim dz iec iom i i ch przełożo-
n y m za p iękne wyniki , os iąg-
nięte m i m o t rudnych warun-
ków pracy na emigrac j i . K o -
mitet P.C.K. z Bel le-Vue życzy 
nauczyc ie lom dobre j , pomyś l -
ne j pracy. Serdeczne podzięko-
wanie przesyła się tą drogą 
wszystkim, którzy przyczynili 
się d o urozmaicenia Gwiazdki . 

Koresp. K. S. 
Denain Belle-Vue 

W CREHANGE (Mose l le ) 
Podobn ie j a k w innych 

mie j scowośc iach , ko lon ia po l -
ska w Crehange (Mose l l e ) u-
rządzila 10 stycznia 1954 r., n a 
sali Faul uroczystość gwiazd-
kową dla po lskich dzieci. 

Sala, gdzie odbywała się ta 
uroczystość , była pięknie ude-
korowana przez samego j e j 
właścic iela portretem premie-
ra Polski Ludowe j , polskim 
or łem itd. 

Na rozpoczęcie Gwiazdki 
dzieci w wieku szkolnym, pod 
k ierownic twem mie j s cowe j 
nauczycielki , odśpiewały kolę-
dę „ W ś r ó d n o c n e j ciszy", a na -
stępnie wykona ły bogaty pro-
gram artystyczny, który był 
hucznie oklaskiwany. Na jbar -
dziej j e d n a k oklaskiwany był 
„kozak rosyjski" , w y k o n a n y 
przez dzieci z Crehange i dzie-
ci z kolonii Z i m m i n g . 

Należy podkreślić , że w tej 
mie jscowośc i jest nowa nau-
czycielka i j e j to trzeba zaw-
dzisczyć, że zdołała przygoto-
wać i nauczyć dzieci tak pięk-
n y c h występów w tak bardzo 
krótk im czasie. Należy tuta j 
też podkreśl ić , iż w pracy 
przeszkadzają j e j wrogowie 
Polski Ludowej . 

P o części artystycznej za-
brał głos przedstawiciel konsu-
latu P.R.L. ze Strasburga. M ó -
wił o n prostymi i szczerymi sio 
w a m i o Polsce i o t radycy jne j 
Gwiazdce . Po j ego przemówie-
niu rozdano wszystkim dzie-
c i o m paczki ze s łodyczami, któ 
re pochodzą z Polski. Nie za-
p o m n i a n o również o starcach, 
którzy otrzymal i zasiłki z fun -
duszu P o m o c y Z imowe j . 

Na zakończenie uroczystości 
został odśp iewany polski i f ran 
cuski h y m n narodowy. Nastep 
nie został wyświet lony f i l m 
polski pod tytułem „Za łoga" , 
który się wszystkim ogromnie 
podobał . 

F. L. 

ST.-FLORENT ( G a r d ) 
W prywatne j sali p. M a r t i n 

w mie jscowośc i Massoeuvre 
kolo St. Florent ( G a r d ) odby -
ła się pod p r z e w o d n i c t w e m 
konsula P.R.L. i nauczyc ie la p. 

Tenus -Hanka uroczysta Gwiaz 
dka dla po lskich dzieci. 

98 rodziców, 34 uczn iów szko 
ły podstawowe j , 126 dzieci od 
3 d o lat 6 i 9 uczniów z Pary-
ża brało udział w tej uroczy-
stej Gwiazdce . 

Dzieci odśpiewały polski 
h y m n narodowy, a następnie 
Marsyl iankę. W przemówieniu 
wys łuchanym z uwagą przez 
zgromadzonych , konsul P R L 
przypomnia ł poświęcenie P o -
laków podczas w o j n y 1939-45 
roku i podkreśli ł j e d n o ś ć pra-
c o w n i k ó w polskich i f r a n c u s -
kich. 

P o przemówieniu konsula 
przystąpiono do rozdania dzie-
c i o m paczek ze s łodyczami , a 
7 s tarców otrzymało koperty 
z zapomogą P o m o c Z i m o w a . 

Ob. Mokrzycki , j eden z we-
teranów pracy, serdecznie po -
dziękował R z ą d o w i Polski Lu-
dowe j i wszystkim o f i a rodaw-
c o m , którzy przyszli z pomocą 
wszystkim starcom. P o uroczy-
stości gwiazdkowej została u -
rządzona zabawa, podczas któ-
rej grano polskie i f rancuskie 
kawałki . ( X ) 

N O W Y SUKCES C.G.T. 
NA S Z Y B I E 8-mym 

W AUBY 
Nowe i wielkie zwycięstwo zo-

stało odniesione przez CGT. 
Na szybie nr. 8 w Auby (Nord) 

odbyły się wybory na zastępcę 
delegata górników. Wyniki są 
następujące: Głosujących — 664. 
CGT otrzymała 516 giosów (77 
proc. głosujących i 80 proc. wray-
stkich głosów). CFTC otrzymała 
tylko 131 głosów. 

W kwietniu 1952 r. CGT uzys-
kal i 451 głosów (67 proc.), FO 
— 176 głosów, a CFTC tylko 39 
głosów. 

W tym roku związek zawodo-
wy FO nie wysunął kandydata 
do wyborów. 

ZMARŁ PRZY ŚPIEWIE 
Robotnik rolny, Lucien Du-

val, lat 53, zmarł nagle śpiewa-
jąc w barze w Uxeux, w dep. 
Nord. Policja zarządziła sekcje 
zwłok. 

T4-LETNI ZŁODZIEJ 
Żandarmeria z Bertincourt 

(P. de C.) zatrzymała 14-letnie-
go złodzieja. Wyrostek ten, znaj 
d u j ą c y się od pewnego czasu 
pod ok iem opiekunki społecznej 
dopuści! się ostatnio kradzieży 
motocykla oraz wyc iągania dro-
bnych ofiar pieniężnych ze 
skarbonek kościelnych. 

NIEDOSZŁY " 
SAMOBÓJCA 

Cierpiący na rozstrój nerwo-
w y , były górnik z Lievin (P. 
de C.), Eduuard Ponthiere, łat 
64, usiłował pozbawić się życia 
wieszając się w szopie przy 
s w y m domu. Po energicznych i 
długich wysi łkach sąs iadów u-
dało im się przywrócić Ponthie-
re do życia. 



H O D O W L A Z W I E R Z Ą T 
F U T E R K O W Y C H W P O L S C E 

Perspektywy polityczne 
ruchu społecznie postępo-

( K O R E S P O N D E N C J A Z POLSKI ) 

PROBLEM dostarczenia ludziom pracy odzieży futrzanej w 
lalach międzywojennych właściwie w ogóle nie istniał. 
Futra, których używały sfery posiadające, pochodziły 

•prawie wyłącznie z kosztownego importu i były dostępne tyl-
ko dla ludzi więcej niż zamożnych, zaś przeciętny pracownik 
nie mógł sobie na nie pozwolić, a Polska hodowla zwierząt fu-
terkowych była bardzo mało rozpowszechniona i prowadzona 
jedynie na mała skalę przez nielicznych prywatnych hodow-
ców, którzy tę hodowlę uprawiali w sposób raczej amatorski. 

Z tego względu w Polsce Lu- skromnej bazie przedwojenne j 
dowej , po drugiej wo jn ie świa- która szybko rozszerzono przy 
towej rozpoczynać trzeba by- p o m o c y materiału zarodowego , 
lo hodowlę niemal od począt - importowanego z zagranicy m . 

D o d a ć tu jeszcze należy, że 
wzrosła również znacznie j a -
kość o d d a w a n y c h do użytku 
skór, c o wyraża się faktem, że 
jeśli w okresie począ tkowym, 
przeciętna i lość punktów, osią-
g a n y c h przy l icencj i lisa sre-
brzystego wynosi ła 23, to obec-
nie znacznie się podnios ła i 
wynosi oko ło 27 punktów n a 
30 możl iwych. 

H o d o w l a nutrii ulega dalsze-
m u rozszerzeniu, zarówno co 
do ilości zwierząt j ak i i lości 
f erm. 

W n i e d a w n y m czasie Pań -
stwowe Gospodarstwa roz 

poczęły również hodowlę lisów 
niebieskich i norek. Prowadzo -
n a jest także hodowla króli-
ków, w szczególności rasy po l -
skiej, rasy białej wiedeńskie j 
oraz szynszyli. H o d o w l a ta na 
razie m a za zadanie produkc j i 
mater ia łu zarodowego do dal -
szego rozprowadzania . 

R ó w n i e dobrze rozwijają się 
f e r m y prowadzone przez Pań -
stwową Centralę „Las" , które 
obe jmują hodowlę l isów srebr-
nych , p latynowych , niebies-
kich i nutrii oraz n i edawno roz 
poczęto hodowlę norek. 

W a r t o ś ć p r o d u k o w a n y c h 
przez Centralę „Las " lisów sre-
brzystych, według przyjęte j 
punktac j i bon i tacy jne j wynosi 
obecnie p o n a d 26, wobec za-
ledwie 20 punktów os iąganych 
w okresie począ tkowym. D o 
u b o j u o d d a w a n e jest corocz -
nie przeciętnie 75 proc. stanu 
i lośc iowego f e r m przy zacho-
waniu stada podstawowego , 
które jest powiększane zgodnie 
z p lanem inwestycy jnym. 

Rozszerza się h o d o w l ę nutrii , 
którą rozpoczęto przed kilku 
laty na bazie mater ia łu pol -
skiego oraz impor towanego z 

* Niemieckie j Republ iki D e m o -

kratycznej i Czechos łowac j i . 
Również w hodowl i tych zwie-
rząt Centrala „Las " m a d o za-
n o t o w a n i a duże sukcesy, które 
wyrażają się zwiększeniem 
przyrostu od 1 matki , od prze-
c iętnej 3,5 sztuki d o przecięt-
ne j 6,5 sztuk, czyli n iemal dwu-
krotnie oraz wzrostem warto -
ści skór przeciętnie o 2 klasy. 
Także i tu o d d a j e się corocz -
nie do ubo ju 75 proc . stanu po -
głowia ferm. Przewidywane 
jest, że zgodnie z p lanem n a j -
większa z f e r m hodowl i nutrii 
o d d a w roku 1956 do u b o j u 
12.000 sztuk. 

W przeciwieństwie do P a ń -
s twowych Gospodars tw R o l -
n y c h i Centrali „Las" , które 
są nastawione n a produkc j ę 
skór, Ministerstwo Ro ln i c twa , 
op ieku jące się h o d o w l a m i in-
dywidualnymi , propagu je prze-
de wszystkim chów, masowy, a 
w szczególności hodowlę król i -
ków, które opiera się n a m a -
teriale h o d o w l a n y m wyprodu-
k o w a n y m w f e r m a c h państwo-
w y c h oraz przez grupy h o d o w -
ców w h o d o w l a c h indywidual -
nych . W m a s o w y m chowie kró -
l ików zalecana jest przez Pań -
stwo h o d o w l a 7 ras mięsno -
fu te rkowych oraz 1 rasa cze-
sankowa. 

• 

W roku rozpoczęc ia akc j i 
c h o w u m a s o w e g o w 1947 

r. dawał się o d c z u w a ć duży 
brak mater ia łu hodowlanego . 
Dzięki j ednak s p e c j a l n y m co -
r o c z n y m kredytom n a zakup 
tego mater ia łu oraz p o m o c y 
w budowie pomieszczeń, w o -
becne j chwil i w h o d o w l a c h in-
dywidua lnych n o t u j e m y wzrost 
o 60 proc . mater ia łu h o d o w l a -
nego o wysokie j użytkowości . 
W p o r ó w n a n i u z rok iem 1950 
p lan skupu skórek fu terko -
w y c h wynosi ł w 1952 roku 60 
proc . m a j ą c przy tym n a uwa-

•Na zdjęciu: Polowanie w pow. Pyrzyce (woj. szczecińskie). — 
' Strzeloy zgłaszają się z ubitą zwierzyną do prowadzącego 

„księgowość", który wpisuje ilość zabitych zajęcy. 

ku, tym bardziej , że nawet te m . ze Szwecj i i Finlandi i , 
niel iczne hodowle prywatne, 
jakie przed wo jną istniały, by-
ły w bardzo p o w a ż n y m stop-
niu wyniszczone, bądź wsku-
tek działań w o j e n n y c h bądź 
wskutek braku opieki. 

W o b e c stałego wzrostu sto-
py życ iowej , jaki m a mie jsce 
w Polsce Ludowe j , zapotrzebo-
wanie n a fu t ra stale rośnie i 
stąd stanęło zagadnienie dos-
tarczenia ludz iom pracy futer 
po c e a n c h dos tosowanych do 
i ch możl iwośc i zarobkowych, 
pr-zy j ednoczesnym dążeniu d o 
uniezależnienia tej sprawy od 
importu . 

Starania w tym kierunku 
rozpoczęto już wkrótce po w o j -
nie, bo w roku 1946 i od tego 
czasu zaobserwować się daje 
stały rozrost hodowl i kra jo -
wej . 

H o d o w l a zwierząt futerko -
w y c h w Polsce prowadzona 
jest obecnie zarówno przez in-
stytucje państwowe jak i w ho -
dowlach indywidualnych , przy 
czym w sektorze państwowym, 
który jest na jwiększym produ-
c e n t e m skórek fu terkowych , 
z a j m u j e się tą sprawą Minis -
terstwo Państwowych G o s p o -
darstw R o l n y c h , oraz podlega-
j ą c a Ministerstwu Leśnictwa 
— Pańs twowa Centrala „Las" . 
Opiekę n a d h o d o w l a m i indy-
widua lnymi sprawuje Minister 
stwo Ro ln i c twa . Początk i ho -
dowli opierały się n a bardzo 

JA K się przedstawiają wyni -
ki hodowlane osiągnięte w 

c iągu kilku ostatnich lat ? 
Jeśli chodzi o Państwowe 

Gospodarstwa Ro lne , to h o d o -
wla prowadzona przez nie o -
b e j m u j e przede wszystkim lisy 
srebrzyste i p latynowe oraz n u 
trie. P r z y j m u j ą c dane z roku 
1949 za 100 obecny rozrost ho -
dowli pod względem ilości m a -
teriału zarodowego wynos i 400 
proc , Jeżeli chodzi, o lisy, i 
1500 proc . jeżeli chodz i ó nu-
trie, tak, że w chwil i obecne j 
jest już znaczna ilość f e rm, w 
których bazę hodowlaną sta-
nowi po 400 matek — nutrii i 
20 matek — lisów. 

W tym s a m y m czasie, o b o k 
powiększenia ilości mater ia łu 
hodowlanego , Państwowe G o s -
podarstwa R o l n e rozszerzyły 
i lość f e r m lisich o 200 proc., a 
nutri i o 300 proc . 

Stała rozbudowa hodowl i o -
raz j e j f a c h o w e i s taranne 
prowadzenie pozwol i ła n a osią 
gnięcie znakomi tych wyników 
również w zakresie przyrostu 
natura lnego lisów, bowiem w 
roku 1950 przekroczono w tej 
dziedzinie p lan o 25 proc. Dzię-
ki tym w y n i k o m w roku bie-
ż ą c y m Państwowe G o s p o d a r -
stwa Ro lne odda ją do u b o j u 
200 proc. więcej sztuk lisów i 
400 proc. więcej sztuk nutrii 
niż w roku ubiegłym. 

dze, że p lan zakupu w roku 
1952 był wyższy trzykrotnie niż 
w roku 1950. 

W związku z r o z w o j e m h o d o -
wli król ików przemysł mięsny 
rozpoczą ł n i edawno przerób 
mięsa króliczego. 

P o d o b n i e jak w odnies ieniu 
d o król ików, tak i indywidual -
n a h o d o w l a nutri i korzysta z 
p o m o c y i kredytów pańs two -
wych . 

Jeżeli chodz i o d r o b n o t o w a -
rowy c h ó w lisów, to w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m nie istniał 
on zupełnie. Obecn ie h o d o w l a 
indywidua lna lisów prowadzo -
na jest na coraz większą ska-
lę. Również coraz większe za-
interesowanie w h o d o w l a c h in -
d y w i d u a l n y c h z n a j d u j e norka . 

H o d o w l e indywidua lne o r -
gan izowane są wśród niero lni -
ków w postac i grup h o d o w -
ców, zaś na ws iach organiza -
c ją za jmu ją się K o l a G r o m a -
dzkie Związku S a m o p o m o c y 
Chłopskie j . O r g a n i z o w a n e są 
również stac je k o p u l a c y j n e 
samców, które umożl iwia ją m a 
sowy c h ó w nawet n a n a j m n i e j 
szym terenie. 

Ukazu jące się coroczn ie p o d -
ręczniki i instrukc je z zakresu 
hodowl i d r o b n e g o inwentarza 
w dużej mierze p o m a g a j ą w 
pracy d r o b n y m h o d o w c o m 
zwierząt fu terkowych , którzy 
rekrutują się z pośród robotn i -
k ó w przemysłowych, górników, 
hutn ików, nauczycie l i oraz u -
rzędników, b a z u j ą c y c h swą ho -
dowlę na paszy z o g r ó d k ó w 
dz ia łkowych oraz z o d p a d k ó w 
gospodarstwa d o m o w e g o . Dla 
p r z o d u j ą c y c h h o d o w c ó w drob -
n o t o w a r o w y c h P a ń s t w o udzie-
la również p o m o c y w postac i 
dos tarczania pasz treśc iwych. 

Wszelkie dane wskazują n a 
to, że h o d o w l a zwierząt fu ter -
k o w y c h w Polsce z n a j d u j e się 
w okresie stałego rozwo ju i już 
w n i ed ług im czasie będzie m o -
gła ca łkowic ie pokryć zapo -
trzebowanie kra jowe n a suro-
wiec futrzarski oraz dostar -
czyć mater ia łu eksportowego . 

wego katolików polskich 
D ZlS i Jut ro" , katol icki tygodnik społeczny, omawia w 
_ _ artykule Andrzeja Niczewskiego perspektywy pol i ty-

" " czne ruchu społecznie postępowego katolików pols-
skich. W artykule tym m. in. czytamy-. 

mości ideowo-politycznej ducho-
wieństwa i katolików świeckich, 
tak aby wyrazem świadomości 
duchowieństwa i jego hierarchi-
cznych szczytów była ideowa a-
probata socjalistycznych założeń 
społeczno-gospodarczych, a tym 
samym czynny, konstruktywny 
stosunek do budownictwa i roz-
woju ludowego państwa pol-
skiego. 

Chodzi o to, żeby społecznie 

„Proces tworzenia się form or-
ganizacyjnych ruchu komisji du-
chownych i świeckich działaczy 
katolickich przy Froncie Narodo-
wym wzmógł zainteresowanie 
rozwojem i perspektywami na-
szej działalności zainteresowanie 
tym problemem przejawia wielu 
księży, którzy dotychczas trzy-
mali się z dala od pracy ideowo-
politycznej, a obecnie — pod 
wpływem rozszerzenia platformy 

Następne zagadnienie polega 
także na pogłębieniu świadomo-
ści komisji, zwłaszcza na szcze-
blu terenowym, co do roli ruchu 
społecznie postępowego katoli-
ków w obronie interesów pol-
skiej racji stanu na terenie mię-
dzynarodowym oraz na jej roli w 
ustosunkowaniu się do nadużyć 
czynionych na zachodzie wobec 
doktryny katolickiej instytucji 
kościoła dla celów wojenno-poli-
tycznych. Rola ta jest olbrzymia. 
Nikt bowiem inny w Polsce nie 
może być bardziej niż ruch po-
stępowy katolików powołany do 
tego, aby demaskować rzeczywi-
ste nadużycia katolicyzmu na 
zachodzie w imię troski o praw-
dę i czystość ideologiczną nie-
zmiennych założeń religii ka-
tolickiej, oraz aby demaskować te 
kola polityczne katolików w róż-
nych krajach a nawet w Waty-
kanie, które działają przeciwko 
polskiej współczesnej racji sta-

Kościól parafialny Św. Jakuba w Częstochowie. 

ruchu, czego wyrazem było utwo-
rzenie nowych komisji — zaczy-
nają czynnie angażować się w 
ruchu społecznie-postępowym". 

„Czołowym zadaniem ruchu 
społecznie - postępowego katoli-
ków w Polsce, ściśle związanym 
z perspektywami ruchu — jest 
praca w kierunku całkowitej i 
ostatecznej przemiany świado-

tworzone cechy światopoglądu 
katolickiego mobilizowały ludzi 
do ofiarności i pracy na rzecz 
budownictwa socjalistycznego. 
Światopogląd katolicki posia-
da głęboką motywację postawy 
twórczo-społecznej. Rzecz polega 
na tym, aby wyrażała się ona w 
życiu, w czynnym patriotyzmie 
wobec ludowej ojczyzny". 

Uchwala prezydium rządu w sprawie poprawy 
organizacji pracy i podwyżki wynagrodzenia 

w Państwowych Gospodarstwach Rolnych 

Zakłady futrzarskie wyprawiają skóry, a nasi pnie szyjii go-
towe wyroby futrzarskie (kożuchy, kożuszki dziecięce, kamizel-
ki kryte i zwykle). Wśród wyrobów zakładów na szczególną 

uwagę zasługują błamy uszlachetnione. 

Wskazan ia 9-go p l enum K C 
P Z P R , j a k również donios ła 
uchwala R a d y Min is t rów z 17 
grudnia 1953 roku w sprawie 
zapewnienia n iezbędnych środ 
ków dla wzrostu hodowl i zwie-
rząt gospodarsk i ch i r ozwo ju 
bazy paszowej — stawiają waż-
ne zadania przed P G R - m i za-
r ó w n o w dziedzinie zwiększe-
nia produkc j i roś l inne j j a k i 
h o d o w l a n e j . 

Aby stworzyć j a k n a j d o g o d -
niejsze warunki oraz zabezpie-
czyć niezbędne środki dla rea-
l izacj i tych odpowiedz ia lnych 
zadań , Prezydium rządu pod-
ję ło ostatnio uchwalę w spra-
wie poprawy organizac j i pra-
cy i w a r u n k ó w wynagrodzen ia 
za pracę w P G R - c h . 

Uchawla ta, która wchodz i 
w życie z dn iem 1-go m a r c a 
br. wprowadza korzystnie jszy 
system plac i p remiowania dla 
robo tn ików i p r a c o w n i k ó w 
P G R . 

Uchwala przewiduje m. in. 
wprowadzen ie w P G R stałych 

brygad, w iążąc wynagrodzen ie 
robo tn ików z w y n i k a m i pro-
d u k c y j n y m i . Z a p o n a d p lano-
wą produkc j ę cz łonkowie bry-

D W A R A Z Y W I Ę C E J 
U C Z O N Y C H ' 

W Z W . R A D Z I E C K I M 
A N I Ż E L I W S T A N A C H 

Z J E D N O C Z O N Y C H 
W kra ju soc ja l i zmu i poko-

ju , człowiek jest n a j c e n n i e j -
szym kapi ta łem. Szef amery-
kański komis j i działu pracow-
n ików n a u k o w y c h oświadczył , 
że w b ieżącym roku szko lnym 
2 razy więce j u c z o n y c h i tech-
n o l o g ó w ukończy szkoły w Z w . 
Radz ieck im, niż w Ameryce . 

W przyszłym roku Z w . Ra-
dziecki będzie pos iadać 50 ty-
sięcy n o w y c h inżynierów, zaś 
Stany Z j e d n o c z o n e 17.500. • 

R a d i o M o s k w a poda je , że zo 
staje u r u c h o m i o n a nowa cen-
trala e lektryczna w M e n d i -
czaurk, która dostarczy prąd 
f a b r y k o m z Azerbidżanu. 

gad o t r zymywać będą wysokie 
premie. 

N o w e zasady plac , które 
wprowadza u c h w a l a Prezy-
d ium rządu, przewidują pod -
wyższenie dla r o b o t n i k ó w za-
t r u d n i o n y c h z a r ó w n o w pro-
dukc j i h o d o w l a n e j j a k rośl in-
nej . 

W y n a g r o d z e n i e personelu 
k ierowniczego i spec ja l i s tów 
zróżn i cowane będzie w zależ-
ności od pos iadanego wykształ 
cenią i doświadczenia w pracy 
w P G R - c h . 

W celu przy jśc ia z p o m o c ą 
p r a c o w n i k o m w zagospodaro -
waniu się w P G R - a c h u c h w a l a 
Prezydium rządu przewiduje 
illa nich szereg przywi le jów. 
M. in. p r a c o w n i c y P G R nie po -
s iada jący krów będą mogl i o -
t rzymać kredyty na zakup. 

P r a c o w n i k o m sta łym P G R , 
którzy wyrażają c h ę ć b u d o w y 
w ł a s n y c h d o m k ó w , udz ie lona 
zostanie p o m o c w postac i wy-
dzielenia działki pod budowę , 
kredytów oraz w zaopatrzeniu 
mater ia ł owym. 

RUCH społecznie - postępowy 
katolików w Polsce, zdaje so-
bie doskonale sprawę, że 

przy rozpatrywaniu tych zagad-
nień obowiązuje katolika maksy-
mum wierności doktrynie i doj-
rzałości ideologicznej. To też ile-
kroć poruszamy tego rodzaju 
problemy, jak anty-polską dzia-
łalność pewnych kół politycz-
nych w Watykanie zawsze dos-
tatecznie silnie podkreślamy 
przedtym wszystkie obowiązują-
ce katolika wymogi wobec niena-
ruszalnej cechy jedności kościo-
ła powszechnego, którego głową 
i najwyższym autorytetem w 
sprawach wiary, moralności i ju-
rysdykcji, jest namiestnik Chry-
stusa, następca Piotra, Ojciec 
Święty. Ale jednocześnie ruch 
społecznie postępowy wzbogacił 
swój dorobek teoretyczny przeko-
naniem, że właściwe oddzielenie 
sakramentalnego autorytetu i 
władzy Ojca Świętego i biskupów 
od spraw politycznych będzie z 
korzyścią właśnie dla autoryte-
tu i dla instytucji władzy koś-
cielnej. Im bardziej wyraźnie i 
bezkompromisowo oddzielać się 
będzie dziedzinę niezmiennych 
praw doktrynalnych od zmien-
nych problemów politycznych, 
tym mniejsze będzie niebezpie-
czeństwo nadużywania religii lub 
autorytetu władzy kościelnej dla 
jakichkolwifek celów stojących 
po za dobrem katolicyzmu. 

NIEWWĄTPLIWIE, centralnym 
zagadnieniem w trosce o u-
dział katolików w realizacji 

współczesnej polskiej racji sta-
nu — jeśli chodzi o forum mię-
dzynarodowe — jest walka o os-
tateczną stabilizację administra-
cji kościelnej na ziemiach zacho-
dnich, tak aby diecezje miały 
swoich konsekrowanych ordyna-
riuszy oraz by granice diecezji 
pokrywały się z pokojowymi gra-
nicami Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na Odrze i Nysie". 

„Ruch społecznie-postepowy 
katolików w realiazcji swojej li-
nii — pisze w zakończeniu ar-
tykułu Niczewski — posiada au-
torytatywne uogólnienie w pos-
taci deklaracji Episkopatu i oś-
wiadczenia rządu z dnia 28 wrze-
śnia 1953 r. oraz w przemówie-
niach przedstawiciela Rady Mi-
nistrów i przewodniczącego Epi-
skopatu w czasie ślubowania Epi-
skopatu w dniu 17 grudnia 1953 
r. Ruch społecznie postępowy 
poczytuje sobie za powód do du-
my fakt, że był wraz z Episko-
patem i rządem współtwórcą li-
nii ideowo-politycznej, która do-
prowadziła do deklaracji Episko-
patu z dn. 28 września 1953 r., 
a następnie do ślubowania Epi-
skopatu na wierność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej". 

W r o c z n i c ę w y z w o l e n i a W a r s z a w y 
W P R O W A D Z E N I E PŁYT 

P I L Ś N I O W Y C H 
J A K O MATERIAŁU 

I Z O L A C Y J N E G O 
ZIEWIEĆ lat temu, 17 stycznia 1 9 4 5 r.. Armia Ra-

dziecka i walczące u jej boku oddziały Wojska Pol-
skiego wyzwoliły Warszawę. 

„Warszawa — to tylko poję-
cie geograficzne" — głosiły hitle-
rowskie rozgłośnie jesienią 1944 
r. W tym samym czasie w cias-
nym, skromnym pokoju starego 
domu na Pradze — prawobrzeż-
nej części Warszawy, która była 
już wolna — grupa inżynierów i 
architektów pracowała dniem i 
nocą bez wytchnienia, nad pla-
nami nowej Warszawy. Te pla-
ny wydawały się wielu ludziom 
nierealną fantazją. Ale ludowy 
rząd polski kilka dni później o-
glosił decyzję, że Warszawa pozo-
stanie nadal stolicą Polski. 17 sty-
cznia 1945 r. korespondent Reu-
tera z praskiego urzędu poczto-
wego nadał depeszę: „Warszawa 
jako miasto przestała istnieć. Od-
budowa tego miasta jest niemoż-
liwością..." 

I rzeczywiście, odbudowa tego 
miasta mogła się wydawać nie-
możliwością. Warszawa lewobrzeż-
na była zniszczona w 85 proc. To 
znaczy: ocalało tylko 15 proc. do-
mów. A i te były tak zniszczo-
ne, że nie nadawały się do za-
mieszkania. Zniszczone były wszy-
stkie zabytki architektoniczne, 
pałace, muzea, teatry, pomniki, 
wszystkie szkoły, szpitale itd. Hi-
tlerowscy okupanci wysadzili 5 
stalowych mostów na Wiśle. Nie 
istniały niemal zupełnie elektrow-
nia, wodociągi, gazownia, tele-
fony, radiostacje, dworce kolejo-
we. Niektórzy fachowcy obliczali, 
czy nie lepiej się opłaca wybudo-
wanie innego miasta w innym 

miejscu, niż odbudowa Warsza-
wy. 

Warszawa wyglądała jak ja-
kieś miasto księżycowe. Kilome-
trami można było chodzić po uli-
cach, wzdłuż wypalonych szczer-
niałych szkieletów domów z pus-
tymi oczodołami okien, po zwa-
łach gruzów, wysokich jak pa-
górki i nie widzieć ani jednego 
znaku życia. Ktoś, kto mieszkał 
w Warszawie całe życie, mógł 
błądzić po swojej dzielnicy i nie 
poznać śladu, jaki pozostał po 
jego domu. Fantastycznie poskrę-
cane druty elektryczne, pochylo-
ne latarnie, gdzie niegdzie zwalo-
ne wozy tramwajów i autobusów, 
cmentarze na ulicach i podwó-
rzach domów... 

I do tej Warszawy, po śniegu 
i po gruzach, po zamarzniętej 
Wiśle ciągnęły tysiące ludzi. Lud 
Warszawy samorzutnie przyjął tę 
samą decyzję, co rząd ludowej 
Polski. Z dziećmi na ręku i to-
bołami na plecach, z jakimiś re-
sztkami dobytku na saneczkach 
i wózkach dziecinnych ludzie 
wracali do tych domów, w któ-
rych ocalały jakieś pokoje czy 
piwnice, dyktą zaklejali otwory 
okienne, remontowali jakieś 
znajdowane sprzęty — i już po 
paru dniach przesączały się z o-
kien nikłe światełka świec i lamp 
naftowych, pojawiły się napisy na 
murach, że tu można dostać go-
rącą herbatę albo obiady, na u-
licach dźwięczały kroki i głosy 
ludzkie. 

Odtąd do miasta zaczęło przy-

bywać 50 tys. ludzi miesięcznie. 
Ciężki był pierwszy okres odbu-
dowy — nie było maszyn i sprzę-
tu, nie było nawet łopat, wszy-
stkie prace odbywały się ręcznie. 
Przede wszystkim sprzątano gru-
zy, układano cegły wydobyte z 
gruzów, zabezpieczano przed ru-
iną te domy, które można było 
uratować. Tworzyły się samorzut-
nie, dobrowolne brygady uprzą-
tania gruzów, odbudowy elek-
trowni, gazowni, wodociągów. 

Powrót martwego miasta do ży-
cia nie mógłby się wówczas do-
konać, gdyby nie pomoc Armii 
Radzieckiej. To żołnierze radziec-
cy najpierw oczyścili miasto z 
min i niewypałów, a potem po-
mogli uruchomić elektrownię i ra-
diostację, postawili prowizorycz-
ny most na Wiśle. Później zaczę-
ły nadchodzić radzieckie autobu-
sy, dźwigi, maszyny. 

W historii narodów są daty 
wielkich zwycięstw, wygranych 
bitew, które pamięta się zawsze. 
W historii Warszawy takimi da-
tami są 26 kwietnia 1945 r., 17 
stycznia 1946 r., 22 lipca 1946 r.: 
są to daty uruchomienia elek-
trowni, otwarcia Teatru Polskiego 
— jednej z najstarszych scen 
warszawskich — odbudowy Mos-
tu Poniatowskiego. 1 stycznia 
1946 r. Warszawa miała już pół 
miliona mieszkańców. 

WSZYSCY cudzoziemcy, któ-
rzy widzieli Warszawę w 

1945 r. i kilka lat potem, a 
nawet tacy, którzy z istniejących 
jeszcze dzielnic ruin mogą sobie 
odtworzyć jej ówczesny obraz — 
są zdumieni postępami w odbu-
dowie miasta, jego żywotnością i 

żywością. Jakie są przyczyny, 
które umożliwiły nam dokonanie 
tego gigantycznego wysiłku? 

Jest to wysiłek planowy, sko-
ordynowany. Rząd, przykładając 
tak wielką wagę do odbudowy 
stolicy, skierował na ten cel ol-
brzymie fundusze, środki techni-
czne, kadry specjalistów i robo-
tników, ilości maszyn. Był okres, 
kiedy niemal wszystkie wielkie 
fabryki w kraju pracowały dla 
odbudowy Warszawy. Nowoczes-
ny sprzęt wytwarzała częściowo 
sama Polska, częściowo otrzymy-
waliśmy go ze Związku Radziec-
kiego. 

Mieszkańcy Warszawy kocha-
ją swoje miasto, miasto pięknych 
rewolucyjnych tradycji. Odbudowa 
Warszawy stała się sprawą każ-
dego jej mieszkańca. I nie tylko. 
Hasło „cały naród buduje swoją 
stolicę" — porwały kraj. Załogi 
fabryk uważały za najważniejsze 
zadanie przedterminowe dostar-
czenie Warszawie potrzebnych jej 
urządzeń — tak np. hutnicy Ślą-
ska na długo przed terminem wy-
kończyli elementy drugiego wiel-
kiego mostu na Wiśle, mostu Slą-
sko-Dąbrowskiego. W kraju ist-' 
nieje 50 tys. Komitetów Odbudo-
wy Warszawy, które zbierają pie-
niądze na ten cel. Rokrocznie 
we wrześniu ludność pracuje 
ochotniczo przy odbudowie — w 
r. 1953 w pracach tych brało u-
dział 300 tys. ludzi. 

Jakie są nowe elementy w na-
szej odbudowie? 

Niemal każde wielkie miasto, 
które powstawało przez setki lat 
było budowane w ten sposób, że 
dzieliło się wyraźnie na wystaw-
ne, czasem piękne centrum — 
i peryferie dla biedoty, na część 

reprezentacyjną i ponure, brzyd-
kie dzielnice robotnicze. Tego 
klasowego podziału nie będzie w 
nowej Warszawie. 

Przed . wojną w kamienicach 
czynszowych na wąskich, ciem-
nych ulicach 70 proc. ludzi mie-
szkało w lokalach jedno' — i 
dwuizbowych, bez najprymityw-
niejszego komfortu i higieny. W 
nowej Warszawie nie będzie róż-
nic między śródmieściem a przed-
mieściami. Do śródmieścia wkro-
czył lud w najpiękniejszych do-
mach obok uczonych, artystów, 
urzędników państwowych miesz-
kają rodziny robotnicze. Nie ma 
u nas „przedmieść" w tradycyj-
nym sensie, jako synonimu brzy-
doty i biedy. Na Muranowie i 
Młynowie, na Kole i na Pradze 
zbudowało się i buduje nadal pięk 
ne dzielnice — ogromne, nowo-
czesne bloki pełne powietrza i 
światła, otoczone zielenią, zaopa-
trzone we wszystko niezbędne 
dla pełnego komfortu. Takich 
dzielnic powstało dotąd 23. Nie 
zdołaliśmy jeszcze wprowadzić 
wszystkich robotników do jas-
nych higienicznych, pięknych 
mieszkań, mamy do odrobienia 
nie tylko zniszczenia wojenne, 
lecz również wiekową krzywdę 
którą pozostawiły nam w spad-
ku rządy przedwojenne. Była kie-
dyś w Warszawie słynna dzielni-
ca slumsów, baraków dla bez-
domnych i bezrobotnych, zwana 
przez lud warszawski „Pekin". W 
tym samym miejscu budujemy 
jedno z naszych najładniejszych 
osiedli. Jest to więcej niż symbol 
— jest to socjalistyczne budow-
nictwo, w którym slumsy i rude-
ry nie mogą istnieć. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

W B U D O W N I C T W I E 
POLSKIM 

W b u d o w n i c t w i e przemysło -
w y m w Polsce wiele t rudnośc i 
sprawia do tychczas brak o d p o -
w i e d n i c h m a t e r i a ł ó w i zo lacy j -
n y c h , przede wszystk im korka, 
który s p r o w a d z o n y jest z za-
granicy . 

J e d n a z p r a c o w n i n a u k o -
w y c h Instytutu T e c h n i k i B u -
d o w l a n e j w W a r s z a w i e o p r a -
c o w a ł a os ta tn io sposób u lep -
szenia płyt p i l śn iowych , aby 
j e zas tosować j a k o mater ia ł 
i zo lacy jny , zas tępu jący i m p o r -
t o w a n y korek. 

W y p r o d u k o w a n e z polskie-
go surowca płyty p i lśniowe, 
j a k wykaza ły b a d a n i a labora -
ty jne i praktyczne , pos iada ją 
własnośc i i zo lacy jne nie ustę-
p u j ą c e korkowi . 

W Z I E L O N E J G Ó R Z E — 

P I E R W S Z A S T A C J A 

S A N I T A R N O -

E P I D E M I O L O G I C Z N A 

Na gruzach dawnej ulicy Marszałkowskiej i jej otoczenia po-
wstało nowe socjalistyczne śródmieście Warszawy — Marszał-
kowska Dzielnica Mieszkaniowa. Na zdjęciu: Brama kuta w 

żelazie. Dom przy ul. Pięknej. 

2 bm. uruchomiona została w 
Zielonej Górze pierwsza w t y m 
województwie stacja sanitarnn-
epidemiologiczna. P lacówka ta 
wyposażona jest w nowoczesną 
aparaturę do w y k o n y w a n i a a-
naliz, częściowo importowaną 
ze Zw. Radzieckiego, NRD i 
Czechosłowacji . Personel stacji, 
odpowiednio przeszkolony w 
Poznaniu, liczy około 90 osób. 



I B.D.I.C ) 

S I . 1. 19&4 — 5 

tYZWIARZE RADZIECCY 
BEZKONKURENCYJNI 

NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA 
i AK wiadomo wszystkim Czytelnikom naszego pisma 
I w ub. sobotę i niedzielę w Sapporo (Japonia) roze-

J grały się łyżwiarskie mistrzostwa świata z udziałem 
sześciu państw. Bezapelacyjny sukces odnieśli zawodni-
cy radzieccy, którzy zwyciężyli we wszystkich katego-
riach ; w klasyfikacji ogólnej zaś zajęli trzy pierwsze 
miejsce. 

Poniżej podajemy wyniki : 
500 m . — 1. E. Grisin (ZSBB) U"i. 

2. I. Sergew (ZSRR) U" 3. 
3. K. Tabakajasi (Japonia) 
1.500 m . — 1. B. Sillcow (ZSRR) 2'22" 3. 
2. Ex-aequo : E. Grisin (ZSRR) i R. Aas (Norwegia) 
1. O. Gonszarenko (ZSRR). 
5. R. Merkulow (ZSRR). " 
5.000 m . — 1. O. Gonszarenko (ZSRR) 8' 21~ 9. 
2. B. Silkow (ZSRR). 
10.000 m . — 1. O. Gonszarenko (ZSRR) — 1T 38" 7. 

K L A S Y F I K A C J A O G Ó L N A 
1. B. Silkow (ZSRR) 
2. O. Gonszarenko (ZSRR.) 
3. E. Grisin (ZSRR). 

T r z y niespodzianki w 
niedzielnych rozgrywkach 

o puchar Francji 
Jak p r z e w i d y w a l i ś m y w n i e -

d z i e l n y c h r o z g r y w k a c h o p u -
c h a r F r a n c j i z a s z ł y t r z y n i e s -
p o d z i a n k i , a m i a n o w i c i e Q u e -
v i l l y o r a z R o c h e la M o l i e r e , 
d w i e d r u ż y n y a m a t o r s k i e ( w y -
s p e c j a l i z o w a n e j e d n a k w k o m -
p e t y c j a c h o p u c h a r F r a n c j i ) 
w y e l i m i n o w a ł y N a n t e s ( 1 : 0 ) 
o r a z M o n t p e l l i e r ( 5 : 1 ) . W y s o -
ka p r z e g r a n a M o n t p e l l i e r t ł u -

S Z W E C J A — 

M I S T R Z E M Ś W I A T A 

W P I Ł C E R Ę C Z N E J 

Pokonując w ostatnim dniu roz-
grywek o mistrzostwo świata w 
piłce ręcznej siódemkę Niemiec 
(17-14) Szwecja zdobyła tytnł mi-
strza świata. 

Drugie miejsce zajęli Niemcy, 
trzecie zaś Czechosłowacja, czwar 
te Szwajcaria, piąte — Dania, 
szóste i ostatnie miejsce Francja. 

P I N I A R S K I O S I Ą G A 
W S P A N I A Ł E 

R E Z U L T A T Y W B O K S I E 

Pięściarz pochodzenia polskie-
go, który przeważnie walczy na 
ringach paryskich osiąga od kil-
ku tygodni sukcesy. Ostatnio Pi-
niarski pokonał na ringu w Mon-
targis w trzech rundach przez 
wstrzymanie spotkania przez sę-
dziego pięściarza francuskiego 
Cyrille — Hazebrouck. 

G I M N A S T Y C Y 
W Ę G I E R S C Y 

Z M I E R Z A S I Ę 
Z R E P R E Z E N T A C J Ą 

F R A N C J I 6 M A R C A b. r . 

W dniu G marca b. r. w Pary-
ża rozegra się spotkanie między-
państwowe w gimnastyce kobiet 
i mężczyzn pomiędzy reprezenta-
cjami Francji i Węgier. 

że w y w i e ź ć z Budapesztu 
z w y c i ę s t w o tylko w tym 
w y p a d k u , j eś l i p ięśc iarze 
przyjadą n a p r a w d ę w do-
bre j f o r m i e . 

Właśnie zbierałem grzyby, kie-

dy nagle nadeszła lAma. 

Faza z .meczu Racing — Reims (2:6). Bramkarz paryski Pivois 
odbija piłkę.pięścią. ( R h ó t o K e y s f o n e y -

Węgry Polska 23 i 24 bm. 
w boksie w Budapeszcie 

Od 6 b m . w ę g i e r s k a ka-
dra p ięśc iarska p r z e b y w a 
na w s p ó l n y m o b o z i e przy-
g o t o w u j ą c się p o d k i e r o w -
n i c t w e m trzech t r e n e r ó w : 
Ad lera , K e r i e g o i Frigyesf i -
go do spotkania z reprezen-
tac ją PoUski. Spotkanie 
W ę g r y — Polska w kon -
k u r e n c j i j u n i o r ó w i senio -
r ó w o d b ę d z i e się w dniach 
23 i 2 4 bm. 

W Budapeszc i e nastro-
j e są racze j op tymis tyczne , 
zwłaszcza, że n iektórzy 
reprezentanc i W ę g i e r w y -
kazali ostatnio zupełnie za-
d a w a l a j ą c ą f o r m ę , a prze-
de w s z y s t k i m Papp, Far-
kas, Karpati i W a g n e r . 
R e p r e z e n t a c j a Polski m o -

A M E R Y K A Ń S K I C Y R K 
T E N I S O W Y . . . 

Amerykański cyrk tenisowy 
Jack Kramera rozpoczął swój 
program 1954 roku występem 3 
bm. w nowojorskim Madison 
Square Garden. Kramer zaanga-
żował do swego cyrku mistrza 
Wimbledonu Sedgmana, Gon-
zalesa, Segure oraz na miejsce 
Australijczyka Mc Gregora b. mi-
strza Stanów Zjednoczonych i 
Wimbledonu Donalda Budge'a, 
który ma obecnie 38 lat, lecz jak 
zapewnia szef reklamy cyrku 
Kramera — jest znów w dosko-
nałej formie. 

m a c z y s ię j e d n a k n i e o b e c n o -
śc ią b r a m k a r z a D a R u i , k t ó r y 
z o s t a ł z r a n i o n y p o d c z a s gry . 
W s p o t k a n i u p o m i ę d z y z a w o -
d o w c a m i I a I I l i g i L y o n n i e -
s p o d z i e w a n i e w y e l i m i n o w a ł 
S a i n t - E t i e n n e ( 3 : 0 ) . 

J e d y n i e t r z y d r u ż y n y o d 
1947 r. p r z e s z ł y p o m y ś l n i e e -
t a p 1 / 32 f i n a ł o w y c h r o z g r y -
w e k o p u c h a r F r a n c j i . S ą t o 
L i l l e , L e H a v r e , S t a d e F r a n -
ç a i s . D r u ż y n i e R o u b a i x z a ś n i -
g d y n i e p o w i o d ł o s ię w t e j 
k o m p e t y c j i . B o w i e m j e s z c z e w 
u b . n i e d z i e l ę z o s t a ł a o n a p o -
k o n a n a p r z e z d o s k o n a ł ą j e d e -
n a s t k ę z L i l l e . P r z e c i w n i k i e m 
R o u b a i x o d 1948 r. w 1 /32 r o z -
g r y w k a c h o p u c h a r F r a n c j i 
b y ł a z a w s z e s i l n a d r u ż y n a I 
l ig i . J e d y n i e w 1947 r. R o u b a i x 
n a p o t k a ł n a d r u ż y n ę a m a t o r -
ską L e V e s i n e t , p r z e z k t ó r ą z o -
s ta ł z r e s z t ą w y e l i m i n o w a -
n y ( 1 : 0 ) . 

N i e s p o d z i e w a n i e r ó w n i e ż 
p r z e g r a ł a i t a k w y s o k i m s t o -
s u n k i e m b r a m e k — j e d e n a s t k a 
g ó r n i c z a z L e n s . P o m i m o t o 
L e n s o k a z a ł s ię b a r d z i e j g r o ź -
n i e j s z y o d N i c e i , n i e s t e t y p o -
m i m o , iż p r z y j ą ł n a j c z ę ś c i e j 
i n i c j a t y w ę g r y — a t a k z a w i ó d ł . 

N a j w i ę k s z y m f a w o r y t e m d o 
z d o b y c i a p u c h a r u F r a n c j i p o z o 
s t a j e d a l e j j e d e n a s t k a z L i l l e , 
k t ó r a o k a z u j e s ię z d n i a n a 
d z i e ń c o r a z l e p s z a . N a p a s t n i c y 
j a k V i n c e n t , L e f e v r e , D o u i s , 
D e r o u s s e a u , a z w ł a s z c z a S t r a p -
p e n a d a l i w u b . n i e d z i e l ę t o n 
grze . W o b r o n i e z a ś B i e g a ń s k i 
P a z u r o k a z a l i s ię b a r d z o s o l i -
d n i , a b r a m k a r z R u m i ń s k i b ę -
d z i e j e s z c z e j e d n y m z n a j p o -
w a ż n i e j s z y c h a t u t ó w , k t ó r y 
p o z w o l i d r u ż y n i e p ó ł n o c n e j r o -
z e g r a ć f i n a ł . 

G A W E L Ó W N A B I J E 
R E K O R D P O L S K I 

W B I E G U NA 8 0 M . 
P R Z E Z P Ł O T K I 

Ostatnio odby ły się w 
poznańskie j hali z i m o w e j 
mis trzos twa lekkoat letycz-
ne, w k t ó r y c h udział 
wz ię ł o 135 z a w o d n i k ó w i 
zawodniczek . P o m i m o do-
tk l iwego z imna i s łabej 
bieżni uzyskano szereg do-
b r y c h w y n i k ó w , z których 
na s p e c j a l n e w y r ó ż n i e n i e 
zas ługuje us tanowien ie no 
w e g o rekordu w b iegu na 
80 m. przez płotki przez 
z a w o d n i c z k ę Stali — Ga-
w e l ó w n ę — w y n i k i e m 
12 ,7 sekund. 

CSR — W Ę G R Y 
W S Z E R M I E R C E 

Dnia 23 i 24 bm. odbędzie się 
w Pradze międzypańsiwowe spot-
kanie reprezentacji szermier-
czych Węgier i CSR . 

POLSKA D R U Ż Y N A 
S A N E C Z K A R S K A 

W Y J E C H A Ł A 
NA M I S T R Z O S T W A 
E U R O P Y DO D A V O S 

16 bm. w y j e c h a ł a dru-
żyna polska do Davos na 
s a n e c z k o w e mis t rzos twa 
Europy. Jest to p ierwszy 
po w o j n i e w y j a z d sanecz-
karzy po lsk ich na zawody 
m i ę d z y n a r o d o w e . 

Po lacy wezmą udział w e 
wszystk i ch konkursach . 

D E L E G A C J A POLSKA 
W E Ź M I E U D Z I A Ł 

W K O N G R E S I E F I B I 
29 b m . odbędz ie się w 

Cortina D ' A m p e z o kon-
gres M i ę d z y n a r o d o w e j Fe-
derac j i B o b s l e j o w o - Sa-
n e c z k o w e j ( F I B I ) , w któ-
rym w e z m ą udział de lega-
ci Polski . 

Mistrzostwo Honneur Sud 

Osłricourt - Carvin : 6-0 
Rozegrane w ub. niedzie-

le spotkanie na boisku w 
Ostricourt pomiędzy druży-
ną miejscową a jedenastką 
Carvin zakończyło się wyso-
kim zwycięstwem gospoda-
rzy (6:0) . 

Już w pierwszych minutach 
gry Ostr icourt naciera na 
bramkę przeciwnika uzysku-
jąc prowadzenie przez Jolly 
w 7 min. gry. Po emocjonu-
jącej walce. Krawczykowi u-
daje się jeszcze wbić bramkę 

w 26 min. gry i przy tym wy-
niku nastanie przerwa. 

Po odpoczynku przewaga 
Ostricourt data się jeszcze 
zaznaczyć zdobyciem 4 do-
datkowych bramek przez Jol-
ly (53 min.), Kolucha (62 i 
69 min.) i Ostanti (78 min.). 
W drużynie Carvin wyróżnili 
się Hanowicz i Kozak, w O -
stricourt zaś młody Krawczyk 
i Goluch. 

Sędziował kol. H . Bartu-
siak. 

Okręg Wschodni 
„ F E D E R A T I O N S P O R T I V E E T G Y M N I Q U E 

D U T R A V A I L " 
pod egidą 

S T O W A R Z Y S Z E N I A O B R O N Y G R A N I C 
N A D O D R Ą I N Y S A 

W I E L K A M A N I F E S T A C J A 
S P O R T O W A 

w niedzielę 24-go stycznia b. r . 
W W I T T E N H E I M - T H E O D O R E 

P R O G R A M : 
od godz. 10 -e j do godz. 12 -e j : c ross z uczestni -

c t w e m k l u b ó w W i t t e n h e i m , Ensisheim, Exin-
court , Mulhouse , Co lmar i Lorraine. — Od-
jazd i przyjazd przed kawiarnią „ W e h r l e " . 

Od godz. 14 -e j do 1 6 - e j : zawody z i m o w e vo l -
ley-ball, przed kawiarnią „ W e h r l e " między 
k lubami (żeńskie i m ę s k i e ) W i t t e n h e i m , En-
sisheim, Exincourt . -<— P u c h a r Stowarzysze -
nia Odra-Nysa. 

O godz. 1 7 - e j : T a ń c e l u d o w e w y k o n a n e przez 
grupę „ L a M o u r i e r e " ( L o r r a i n e ) w kawiar -
ni W e h r l e . Rozdanie nagród . 

N A G R O D Y : 
Dla wszystkich u c z e s t n i k ó w tego c ross 'u 100 
odznak atletyzmu. 1 p u c h a r dla na j l epszego 

k l u b u ; 2 puchary dla z w y c i ę z c y s iatkówki 
(żeńskie i m ę s k i e ) . — Wszys tk ie te nagrody są 
o f i a r o w a n e przez Stowarzyszenie Odra - Nysa. 

Zapraszamy serdecznie wszystkich P o l a k ó w na 
tę wie lką man i f e s tac j ę spor tową 

Delegac i spor towi j u ż wybran i na K o n f e r e n c j ę : 
Ex incourt 3 
W i t t e n h e i m . » . 1 
Ensisheim . . i 
Creutzwald 2 

NOWY REKORD ŚWIATA. 

H O K E J O W E 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 

W 1 9 5 7 R O K U 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I ? 

S e k c j a h o k e j a na lodzie 
C z e c h o s ł o w a c k i e g o Komi -
tetu Kultury F izyczne j po -
dała do w i a d o m o ś c i , że na 
k o n g r e s i e w Sz tokho lmie 
u b i e g a ć się będz ie o po -
w i e r z e n i e j e j o rgan izac j i 
mis t rzos tw świata w roku 
1 9 5 7 . 

W sto l i cy CSR powsta -
nie do t ego czasu n a j w i ę k -
szy „ p a ł a c s p o r t o w y " świa 
ta i na j e g o l o d o w i s k a c h 
o d b y ł y b y się mistrzostwa 
świata. 

Ostatnio w Związku Radzieckim podczas wyścigów samochodowych zawodnik radziecki N4-

kitin ustalił nowy rekord świata w jeździe na 10 km. Zawodnik bowiem przejechał trasę dłu-

gości 10 km. z przeciętną szybkością 256,288 km-godz.. Rekord świata został ustalony na samo-

chodzie własnej produkcji ZSRR — Charkov. 

ŁYŻWIARKA RADZIECKA 
SZCZEGOLEWA 

U S T A N O W I Ł A N O W Y 
R E K O R D ŚWIATA 

W B I E G U NA 3 . 0 0 0 m. 
W Medeo, w pobl iżu A l -

ma-Ata, łyżwiarka radziecka 
Hal ida Szczegolewa ustano-
wiła nowy rekord świata w 
biegu na 3 . 0 0 0 m. wynikiefn 
5 ' 9 " 2 / 1 0 . 

Ostatni rekord należał od 
23. I. ub. r. również do za-
wodniczki radzieckiej Rem-
ma Żukowa wynikiem 5 ' 1 3 " 
8/10. 

KOLARZE POLSCY 
R O Z P O C Z Ę L I 

P R Z Y G O T O W A N I A 
D O W Y Ś C I G U P O K O J U 

Czołówka polskich kolarzy wy-
jechała ostatnio do Zakopanego 
na wspólny trening kondycyjny. 

Z grupy zawodników: Królak, 
Wilczewski, Drążkowski, Chwien-
dacz, Hadasik. Więckowski, Wa-
liszewski, Lasak, Wrzesiński, Gra-
bowski, Liszkiewicz, Zdunek, Wiś-
niewski, Preczyński, Bugalski, 
Królikowski, Bedyński, Woźniak, 
J. Jankowski, Pijanowski, Kula-
wik, Trochanowski, Klabiński, 
Wójcik, Ulik — zostanie wyłonio-
na drużyna, która będzie repre-
zentować Polskę w VII Wyścig* 
Pokoju. 
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Pułk był opuszczony i moralnie zaniedbany. Po 
k o m p a n i a c h snuły się jeszcze w i d m a ze wszy-
stkich trzech armii : z carskiej, z pruskiej i ce-
sarsko - królewskiej. Szczęsny stal w pełnym 
rynsztunku n a baczność z czterema cegłami w 
plecaku, i przy słupku, i przy ścianie n a jednej 
nodze, m a j ą c prawą stopę 1 lewą rękę związane 
papierowym łańcuchem. Robił przysiady i ska-
kał żabką dookoła sypialni z karabinem przed 
sobą. 

W y m y ś l a n o coraz to nowe zabawy. Gedroniec 
rozpoczął lekcje boksu. Dla całej kompanii , po-
glądowo — czyli na Szczęsnym. T e n parę razy 
oberwał, ale bił się przecież m o ż n a powiedzieć 
od pieluch, toteż na którejś t a m lekcji złapał cug 
1 rozciągnął porucznika na podłodze takim knock-
outem, że t a m t e n ledwo się pozbierał. 

W t e d y Motowił ło , najlepszy w pułku szer-
mierz n a bagnety, o głowę ponad cały pułk, bo 

• miał wzrostu dwa metry z czymś — ten właś-
nie Motowił ło zaczął dźgać Szczęsnego klasycz-
nie, oczywiście także w celach poglądowych. 
Chociaż walczyli w stroju szermierczym, Szczęs-
ny wychodził z tych pokazów potłuczony, poni-
żony, z dławiącą żądzą odwetu. 

Z początku wszystkich to bawiło, dopóki nie 
przejrzeli, że to nie cymbergaj , nie cyrk, ale po-
jedynek prawdziwy dwóch prawdziwych wrogów. 

Z a każdym razem ,gdy Motowił ło go wyzywał 
Szczęsny chwytał karabin i czyhający, podaw-
szy się naprzód twarzą pobladłą, wystawiał na 
sierżanta żądło bagnetu. 

Coraz więcej widzów schodziło się na pokazy 

s z e r m i e r k i i z w o l n a c i c h ł s z y d e r c z y r e c h o t . T o 
n i e b y ł o j u ż ś m i e s z n e . 

Z a s z c z u t y , z a m o r z o n y s t r z e l e c s k a k a ł j a k 
p c h ł a w o b e c s z c z u r a , p a d a ł p o d c i o s a m i w y t r a w -
n e g o s z e r m i e r z a , p o d n o s i ł s ię i z n ó w n a c i e r a ł 
m ś c i w i e , k ł u j ą c p o w i e t r z e w o k ó ł j e g o g a r d ł a . 

S t r z e l e c w a l c z ą c y d o u p a d ł e g o z o b r z y d ł y m 
z u p a k i e m b y ł j e d n y m z n i c h , w i ę c e j — b y ł t e -
r a z c a ł ą k o m p a n i ą . , 

C i s a m i l u d z i e , k t ó r z y n i e d a w n o S z c z ę s n y m 
p o m i a t a l i , p r z y c h o d z i l i d o n i e g o , ż e b y p o c z ę s t o -
w a ć p a p i e r o s e m l u b k a w a ł k i e m d o m o w e j k i e ł -
b a s y . — N i e j e s t p r z e c i e ż o f e r m ą a n i w r o g i e m 
w e w n ę t r z n y m — m ó w i o n o o n i m — p o p r o s t u 
M o t o w i ł ł o z G e d r o ń c e m c h c ą c z ł o w i e k a w y k o ń -
c z y ć . 

S z c z ę s n y z y s k i w a ł ż y c z l i w o ś ć i w s p ó ł c z u c i e , 
c z u ł , że j e s t z a p a ś n i k i e m s i ó d m e j k o m p a n i i . 

P o z n a ł j u ż p r z e c i w n i k a , w i e d z i a ł , że m a n a d 
n i m p r z e w a g ę w n o g a c h i w s e r c u , t r z e b a w i ę c g o 
m ę c z y ć 1 r o z d r a ż n i a ć , w t e d y z ła k r e w o c z y m u 
z a l e w a . 

D r a s n ą ł g o w r e s z c i e w b o k i t a k d ł u g o w ś c i e -
k ł e g o g a n i a ł z a s o b ą , a ż t e n p r z y o g ó l n y m ś m i e -
c h u z u p e ł n i e s ię z a s a p a ł . 

Z a t e n ś m i e c h M o t o w i ł ł o t e j ż e n o c y z e m ś c i ł 
s ię n a c a ł e j k o m p a n i i . 

W j a k ą ś g o d z i n ę p o c a p s t r z y k u p r z y s z e d ł ze 
ś w i e c ą . N i g d y n i e z a p a l a ł ś w i a t ł a , g d y c h o d z i ł o o 
n o g i . B r u d n y c h n ó g s z u k a ł z a w s z e ze ś w i e c a T e -
r a z t a k s a m o s z e d ł o d ł ó ż k a d o ł ó ż k a , s o b ą i c z a r -
n y m s w y m c i e n i e m w y p e ł n i a j ą c s t r u c h l a ł ą s y p i a l -
n i ę . P o d n o s i ł k o c e i p r z y c h w i e j n y m p ł o m y k u 
o g l ą d a ł s t o p y . 

Z n a l a z ł o c z y w i ś c i e b r u d u k o g o ś i w y p ę d z i ł 
k o m p a n i ę d o p o m p y n a b o s a k a , w s a m e j b ie l i ź -
n i e . 

D o p o m p y b y ł o p ó ł k i l o m e t r a . B u t ó w n i e d a ł , 
w i ę c w s z y s c y w r ó c i l i o b ł o c e n i . A l e o n w i d z i a ł 
b i o t o t y l k o u S z c z ę s n e g o , n a n i e g o k r z y c z a ł i g r o -
z i ł ! 

— T y m i t o j u t r o o d s k a c z e s z ! 
P o j e g o o d e j ś c i u j e d n i s ię p o k ł a d l i n a pod ło -

d z e , ż e b y ł ó ż e k n i e p o b r u d z i ć , inn i n a ł ó ż k a c h 
z w i e s i w s z y n o g i , i n o c zesz ła j a k m a j a c z e n i e . 

N a z a j u t r z p o ć w i c z e n i a c h zb l i ży ł s ię d o Szczęs -

n e g o L e o n , t e n s a m z G r u n d l a n d a , f a b r y k a d r u -
t u i l in s t a l o w y c h . S z c z ę s n y b y ł w s i ó d m e j k o m -
p a n i i n a d r u g i m p i ę t r z e , a t a m t e n w p l u t o n i e 
ł ą c z n o ś c i n a p a r t e r z e , w t y m s a m y m b u d y n k u . 

M u s i a ł c h y b a p o s ł y s z e ć , c o k o l e g a p r z e c h o d z i , 
b o p o w i e d z i a ł : 

— C h c ę z t o b ą p o m ó w i ć . 
— N i e m a m y o c z y m m ó w i ć . 
— A l e z r o z u m — m u s z ę c i p o w i e d z i e ć , c o ś m y 

m i e l i z G e d r o ń c e m . 
— T e r a z m u s i s z ? D z i ę k u j ę , za d ł u g o n a m y -

ś l a ł e ś s ię . 
— W i ę c d a l e j m a m p a t r z e ć n a t o w s z y s t k o ? 

Z a k o g o m n i e u w a ż a s z ? 
— Z a m i ę t u s a — c i ą ł g o S z c z ę s n y . — M i ę t u -

s ó w n i e u z n a j ę . 
N i e p o g o d z i ł s ię z L e o n e m , n i e p r z e b a c z y ł w 

z a s k r z e p ł y m ż a l u , że g o o d s t ą p i ł u w i e r z y w s z y 
S t a s z k o w i . N i e c h s o b i e s to i z b o k u , n i e c h n a d a l 
patrzy . . . 

I L e o n s ta ł w i e c z o r e m w t ł u m i e , kt.óry o b l e g a ! 
s c h o d y , b y z o b a c z y ć , j a k S z c z ę s n y s k a c z e ż a b k a 
z t a b o r e t e m n a d g ł o w ą . 

Z p a r t e r u n a d r u g i e p i ę t r o , s t o p i e ń p o s t o p -
n i u , b r a ł ż a b i m i s k o k a m i s c h o d y b r u d n e , o ś l i z g ł e 
— i g d z i e ż t e ze s n u o m a r s z a ł k u , b i a ł e m a r m u -
r o w e ? ! — a n a g ó r z e s ta ł w s p a r t y p o d b o k i o g r o -
m n y i r ż ą c y M o t o w i ł ł o : 

— W y ż e j , ś m i e r d z i e l u , w y ż e j ! 
B y ł b y m u w t e d y , b l i sk i sza łu , r ozb i ł g ł o w ę 

t a b o r e t e m , g d y b y s ię n i e w t r ą c i ł c h o r ą ż y P a w -
ł o w s k i . 

— C z y c i n i e w s t y d ? T o p r z e c i e ż żo łn ierz . . . 
— ś c i e r w o , n i e ż o ł n i e r z ! J a mu. . . 
— C z e k a j — p r z e r w a ł c h o r ą ż y , b i o r ą c M o t o -

w i ł l ę p o d rękę . — P a m i ę t a s z , c o ś m y m i e l i w Le -
g i o n o w i e . . . 

W z i ą ł M o t o w i ł ł ę n a s t r o n ę , a S z c z ę s n y , l e d w o 
d y s z ą c , p r z e s z e d ł p r z e z s z p a l e r m i l c z ą c e j k o m -
p a n i i , b y s t o ł e k o d s t a w i ć n a m i e j s c e . 

C z e k a ł n a w a l k ę . N i e b y ł o , N i e b y ł o s z e r m i e r -
ki t e g o d n i a a n i p o t e m . Z a n i e c h a n o p o k a z o w y c h 
w a l k n a b a g n e t y . N i e d l a t e g o , ż e b y M o t o w i ł ł o 
•^ląkł się p r z e c i w n i k a n ie . m i a ł s o w c i ą ż za po-
k r a k ę — a le d l a t e g o , że k o m p a n i a p r z e s z ł a na 
s t r o n ę S z c z ę s n e g o . Z a m i a s t g w i z d a ć , g o t o w a g o 

o k l a s k i w a ć i s z c z u ć n a s i e r ż a n t a : — D a j m u , d a j 
z u p a k o w i ! — C o za s k a n d a l w y n i k ł b y w t e d y , c o 
z a h a ń b a — l e p i e j n i e r y z y k o w a ć . 

W d z i a ł a n i a c h w o j e n n y c h n a s t ą p i ł a c h w i l o w a 
p r z e r w a . C i s z a p r z e d w i e l k ą o f e n s y w ą . O b i e s t ro -
n y u k ł a d a ł y n o w e p l a n y : M o t o w i ł ł o z G e d r o ń -
c e m w k a n c e l a r i i , a S z c z ę s n y w k o m p a n i i w ś r ó d 
z a u f a n y c h . 

T y m c z a s e m n a p u ł k s p o k o j n y i b e z p i e c z n y 
s p a d ł szef D O K , g e n e r a ł B a r b a c k i . 

N i e z d ą ż y l i ś m i e t n i k ó w za k o s z a r a m i z a s y p a ć 
ż ó ł t y m p i a s e c z k i e m a n i u p r o w a d z i ć p o d o f i c e r -
s k i c h ś w i ń , t u c z o n y c h p r z y k a ż d e j k u c h n i ż o ł -
n i e r s k i e j , g d y r o z p o c z ą ł i n s p e k c j ę i t o w ł a ś n i e o d 
t r z e c i e g o b a t a l i o n u . 

N a p r z e g l ą d z i e s i ó d m e j k o m p a n i i z w r ó c i ł u w a -
gę n a s t r z e l c a w u m u n d u r o w a n i u n i e n a m i a r ę , 
z ła tą n a łac ie . 

— C o t u r o b i t a k o m p r o m i t a c j a ? — z a p y t a ł 
z i r y t o w a n y g e n e r a ł . — P r z e c i e ż t o n i e ż o ł n i e r z , 
a l e k o m p r o m i t a c j a ! 

— T o o f e r m a , p a n i e g e n e r a l e . N i e d o r o z w i n i ę -
ty . S z k o d a r z e c z y , w s z y s t k o niszczy . . . 

A l e g e n e r a ł s z u k a j ą c z a c z e p k i d o p r z e t r z e p a -
n i a p u ł k u k a z a ł p r z y w o ł a ć S z c z ę s n e g o . 

— J a k i e m i e l i ś c i e w c z o r a j z a j ę c i a ? C o w a m 
z n i c h n a j t r u d n i e j p r z y c h o d z i ł o ? 

— M e l d u j ę p o s ł u s z n i e , p a n i e g e n e r a l e , s y g n a -
l i z a c j a o p t y c z n a . 

— D o b r z e . N o t o p o k a ż c i e m i , j a k w y g l ą d a li-
t e r a „ a " ? 

— T a k j e s t , p a n i e g e n e r a l e . 
N i e m a j ą c t a r c z . S z c z ę s n y p o k a z a ł r ę k o m a . 
G e n e r a ł z a p y t a ł , j a k ą j e s z c z e l i terę p a m i ę t a 
— P a m i ę t a m c a ł y a l f a b e t M o r s e ' a . 
— E t a m , cały . . . N a d a j c i e : „ D o s ł a ć a m u n i -

S z c z ę s n y n a t y c h m i a s t w y m a c h a ł . 
G e n e r a ł s p o j r z a ł ze z d u m i e n i e m n a G e d r o ń c a . 
— Jeś l i t ak u w a s w y g l a d a o f e r m a , t o reszta 

m p a n i i ? S a m e g e n i u s z e c h y b a , k o p e r n i k i , c o ? 
I z a r a z d o S z c z e s n e g o p o w a ż n i e : 
— S t o i c i e w p o l u K o m p a n i a z n a j d u j e się t a m 

- w s k a z a ł n a k o s z a r y . — N i k o g o w p o b l i ż u n i e 
m a ; i o t o z l asu , z o d l e g ł o ś c i t r z y s t u m e t r ó w , 

w y c h o d z i n a w a s n i e p r z y j a c i e l w w i ę k s z e j l i czb ie . 
C o r o b i c i e ? P o k a ż c i e , c o w t e d y z r o b i c i e . 

S z c z ę s n y p a d ł n a z i e m i ę . S t rze l i ł d o w r o g a n a 
n i b y , o d c z o ł g a ł s ię w t y ł i w y c h y l i w s z y o s t r o ż n i e 
g ł o w ę , z n ó w strze l i ł . T a k o s t r z e l i w u j ą c s ię c o -
f a ł s ię w s t r o n ę k o m p a n i i . 

G e n e r a ł b y ł z a c h w y c o n y . 
— D o b r z e , b a r d z o d o b r z e ! W ł a ś n i e t a k : z a a -

l a r m o w a ć k o m p a n i ę i u c h o d z i ć d o n i e j . N o p i ę k -
nie . . . A g d y b y w a s o s a c z y l i ? 

— W t e d y , p a n i e g e n e r a l e , r o b i ł b y m b a g n e t e m . 
J a k p a n s i e r ż a n t M o t o w i ł ł o u c z y ł . 

M o t o w i ł ł o b a w i ą c s ię S z c z ę s n y m z a c z ą ł p o k a -
z y w a ć swą k lasę . W p e w n e j c h w i l i s p o j r z a ł w 
s t r o n ę g e n e r a ł a , c z y t e n a b y w i d z i w s z y s t k o ? A 
S z c z ę s n y g o „ Z w y p a d e m d w i e m a p c h n i j ! " i — 
s i e r ż a n t leżał . 

O s z o ł o m i o n y , b u r a c z k o w y ze w s t y d u z e r w a ł 
się n a n o g i . S z c z ę s n y u c h o d z i ł w k r ó t k i c h u s k o -
k a c h , o p a n o w a n y i c z y h a j ą c y . P a m i ę t a ł : t r z e b a 
z w ł ó c z y ć , n i e c h s ię u s z a r p i e , n i e c h g o z ła k r e w 
zale je . . . 

D r z e w c a k a r a b i n ó w s z e r m i e r c z y c h p o t r z a s k i -
w a ł y w z w a r c i u j a k z w i ą z a n e k l e k o t k i , b y z a r a z 
z n ó w się o d d a l i ć , b o ś m i g ł y s t r ze l e c p r y s k a ł , a 
b y k o w a t y s i a r ż a n t g o n i ł za n i m p r z e d f r o n t e m z a -
m a r ł e j k o m p a n i i . 

Z w o d z i ł g o S z c z ę s n y t a k d ł u g o , aż u s ł y s z a ł 
c i ężk i s a p . P o c z u ł w r e s z c i e , że c z u c i e m , m y s i ą i 
c i ę ż a r e m j e s t n a k o ń c u b a g n e t u , u c h w y c i ł c h w i l ę 
s p o s o b n ą , o d b i ł i r u n ą ł n a p r z ó d . K a r a b i n m ó g ł -
b y p r z e w l e c przez c z ł o w i e k a p r z y t a k i m w y p a -
dz ie . 

M o t o w i ł ł o p a d ł . B a g n e t , z e ś l i z n ą w s z y s ię z p l a -
s t r o n u , u g o d z i ł g o w s z y j ę . Z g a r d ł a p o s z ł a krew. 
P o n i e ś l i z a r a z n a i zbę c h o r y c h . 

— W a l c z y z p r a w d z i w y m f e r w o r e m — b u r k n ą ł 
g e n e r a ł — z a n a d t o n a w e t p r a w d z i w y m . . . W i ę c 
j a k ż e , t o p a n i e p o r u c z n i k u , ż o ł n i e r z t a k i e j k l a -
sy c h o d z i u w a s w s t r o j u p a j a c a ? K t o tu jest 
n i e d o r o z w i n i ę t y ? ! 

P a s k u d n i e w t e d y g e n e r a ł z rob i ł G e d r o ń c a , z u -
p e ł n i e n a s z a r o , a ż G e d r o n i e c , s z t y w n i e j ą c p r z e d 
-• 'm, z z i e l en ia ł . 

(Ciąg dalszy nsttąpij 



Wychodźstwo przygotowuje 
Krajowy Konferencję 
obrony granic nad 
O D R a I N Y S d 

31 s f y c z n k i 

W BILLY MONTIGNY, NA WIECZORZE FILMOWYM 

. . . J A K B Y IM DANO WROCŁAW 
ZAŻĄDALIBY GDAŃSKA, A PO 

G D A Ń S K U - P O Z N A N I A 

Bankier niemiecki Abs "były 
nazista i zbrodniarz wojenny 
przewodniczącym konferencji 
«ruchu o zjednoczenie Europy» 

* r o chodźmy na jednego rozgrzać się, zaproponował mi ob. 
Ilf K. Z Billy-Monligny, korz ystając z przerwy jaka miała 

miejsce po wyświetleniu filmów dokumentarnych z odbu-
dowy Warszawy. 

Miało to miejsce w niedzielę 
10-go hm. Właśnie w Bilły-Mon-
tigny, w salce Reńskiego został 
wyświetlony staraniem Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad Odrą 
i Nysą, film p.t. „Czarci Złeb" 
przed tym wyświetlony został 
film dokumentarny o odbudowie 
Warszawy i innych miast pol-
skich. 

„I powiedzieć, że te cholery 
chciałyby znowu wejść do War-
szawy i w gruzy ją zamienić" — 
mówi mi ob. K. jeszcze pod wra-
żeniem filmu dokumentarnego, 
— bo przecież jakby dostali 
Wrocław, to zażądają Gdańska, 
a po Gdańsku Poznania, a po 
Poznaniu przyszliby do Warsza-
wy, tak jak już to zrobili w 
39-ym! Ale niedoczekanie ich. 
Nauka nie poszła w las. 

Teraz wszyscy na kolonii rozu-
miemy, że trzeba się jednoczyć w 
obronie naszych ojczystych gra-
nic" — kończy ob. K., gdyż przer-
wa się kończy i wchodzimy na 
salkę. 

Przed rozpoczęciem filmu ob. 
Nowicki, przedstawiciel Stowa-
rzyszenia wyjaśnił zebranym, ja-
kie zadania stoją przed Krajową 
Konferencją, która odbędzie się 
31 stycznia, poczem przystąpiono 
do wyboru delegatów. 

W międzyczasie oznajmiono 
mi, że na sali znajduje się mię-
dzy innymi Francuzami, pięciu 
radnych miejskich miasta Billy-
Montigny. 

— Przyszliśmy tutaj, nie tylko 
aby zobaczyć film — mówi mi je-
den z nich — ale przede wszy-
stkim, aby w imieniu mieszkań-

Wymiana gospodarcza 
(Dokończenie ze str. 1) 

I S T N I E J Ą M O Ż L I W O Ś C I 
R O Z S Z E R Z E N I A U K Ł A D U 

F R A N C U S K O -
R A D Z I E C K I E G O 

„Francusko - radzieckie sto-
sunki handlowe mogłyby ode-
grać zasadniczą rolę. Należy 
przede wszystkim wziąć pod u-
wagę, że kontyngenty towarów 
przewidziane w pierwszym ro-
ku zastosowania układu z dn. 
15 lipca ub. r. — nie są objęte 
ograniczeniem. Odwrotnie, w 
myśl artl IV, kontyngenty te 
mogą zostać zwiększone na 
podstawie zgody wyrażonej 
przez obu kontrahentów. Poza 
tym towary nie znajdujące śię 
na liście załączonej do układu, 
mogą stać się również przed-
miotem handlu między Francją 
i Zw. Radzieckim. 

Od ilości towarów francu-
skich jakie dostarczone zostaną 
Związkowi Radzieckiemu zale-
ży w dużej mierze rozwój pro-
dukcji w głównych. gałęziach 
przemysłu francuskiego". 

K o m e n t u j ą c n i e k t ó r e a s p e k -
ty u k ł a d u p o d p i s a n e g o w l ip-
c u 1953 r. r a d i o s t a c j a m o s k i e w -
ska p o d k r e ś l a , że k r a j e z a m o r -
skie — w k t ó r y c h n a g r o m a d z o -
n a j e s t o g r o m n a i l ość t o w a -
r ó w z p o w o d u s p a d k u siły n a -
b y w c z e j — w e z m ą r ó w n i e ż u-
dz ia ł w w y m i a n a c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h . 

D z i ę k u u k ł a d o w i , F r a n c j a o -
t r z y m a ze Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -

g o f a b r y k a t y n i e z b ę d n e d la 
r o z w o j u p r z e m y s ł u i r o l n i c t w a 
a k t ó r y c h b r a k o d c z u w a d o -
tk l iwie , m . in . 400.000 t on n a f -
ty, 200.000 t o n w ę g ł a , a n t r a c y -
tu i td . 

ców naszego miasta wyrazić na-
szą solidarność z akcją Wychodź-
stwa w obronie polskich granic 
zachodnich, przeciw wskrzeszeniu 
nowego Wehrmachtu, przeciw u-
kladom bońskim i paryskim. 

— Walka Wychodźstwa pol-
skiego we Francji jest też i naszą 
walką — mówią mi dalej radni 
— gdyż odwetowy Wehrmacht i 
układy, które zezwalają na jego 
uformowanie, nie zagrażają jedy-
nie polskim granicom, ale także 
i Francji. Przecież już teraz — 
tak samo jak przedtem Hitler — 
klika niemieckich odwetowców 
jasno wyraża swą wolę „odzyska-
nia" Alzacji i Lotaryngii. 

Możecie zapewnić za pośrednic-
twem „Nowin Polskich" waszych 
rodaków we Francji, że w walce 
swej mogą oni liczyć na 
całkowite poparcie ludu francu-
skiego. albowiem walka ich prze-
ciw układom wojennym, przeciw 
groźbie nowego Wehrmachtu jest 
naszą wspólną walką. Jak to już 
wykazała historia, uzbrojone, od-
wetowe Niemcy to w pierwszym 
rzędzie bezpośrednia groźba prze-
ciwko naszym dwom krajom, któ-
re już tyle od militaryzmu nie-
mieckiego ucierpiały" — kończą 
radni miejscy. 

Pięciu delegatów zostało wy-
branych na Krajową Konferen-
cję i 1.500 franków zebrano ze 
sprzedaży kart na pokrycie jej 
kosztów. 

„Ruch o zjednoczoną Europę" 
organizuje konferencję międzyna-
rodową, która odbędzie się w 
Londynie, pod koniec bm. 

Ruch ten został sztucznie stwo-
rzony przez rządy pro-amerykań-
skie, a nie ma on żadnego po-
parcia narodów, w których imie-
niu występuje. Wysuwa on has-
ło „zjednoczenia Europy", nie 
wiadomo zresztą o jaką Europę 
chodzi, jedni mają na myśli tzw. 
„Małą Europę", Europę sześciu 
(Francja, Belgia, Włochy, Niem-
cy zach., Holandia i Luksem-
burg), inni zaś mówią o „Wiel-
kiej Europie", obejmującej po-
nadto szereg innych krajów. 

Warto przytoczyć, co pisze o 
tym współpracownik pisma bur-
żuazji francuskiej „Le Monde" : 

„Od dwóch łat pseudo - euro-
pejczycy usiłują utworzyć Europę 
w postaci antykomunistycznej or-
ganizacji wojskowej, ograniczonej 
do sześciu krajów pod dowódz-
twem amerykańskiego generała". 

W konferencji londyńskiej wez-
mą udział liczne osobistości ze 
świata politycznego i gospodar-
czego. W ramach projektu „zjed-
noczenia" krajów europejskich 
(armia „europejska", wspólny ry-
nek zbytu itd.). 

Cechą charakterystyczną tej 
konferencji jest fakt, że odbędzie 
się pod przewodnictwem bankie-
ra niemieckiego Absa. 

Kim jest Abs? Znany już przed 
wojną Abs stał na czele Deut-
sche Bank, zwany powszechnie 
„SS Bank" i był jednym z głów-
nych filarów hitleryzmu. Wpisa-
ny na listę zbrodniarzy wojen-
nych bankier Abs został rychło 
„zdenazyfikowany" przez mocar-
stwa zachodnie. Nic dziwnego: 
Abs pośredniczył między wielki-
mi bankami amerykańskimi (mia-
nowicie „Chase Bank") i nie-
mieckimi Kolonii i Dusseldor-
fu. W roku 1946 podjął na nowo 
swą działalność, kilkakrotnie u-
dawał się do Nowego Jorku, goś-
cił w Ruhrze przewodniczącego 

„Chase Bank" p. Aldrich. Obec-
nie Abs jest intymnym przyjacie-
lem Adenauera i najbardziej 
wpływową osobistością Niemiec 
zachodnich. 

Pod przewodnictwem tej to o-
sobistości odbędą się prace kon-
ferencji w Londynie. 

W tym zgromadzeniu „europej-
skim" uczestniczyć będą „socja-
liści" Guy Mollet, Christian Pi-
neau i Andre Philip, przewodni-
czący patronatu francuskiego, 
Georges Villiers, bankier Emma-
nuel Moniek, Robert Buron, czło-
nek MRP, przywódcy syndykalni 
Gaston Tessier (CFTC) i E. Bo-
chereau (Force Ouvriere). Wyżej 
wymienione osobistości znane są 
powszechnie jako zwolennicy 
„wspólnoty europejskiej" oraz 
„armii europejskiej". 

H o m nu flotsfiie 
les nouveïTcs polonaises 

CZY KATASTROFA SAMOLOTU «COMET» 
BY1A REZULTATEM «PORACHUNKÓW» 

MIEDZY RYWALIZUJĄCYMI FIRMAMI 
NIA II bm. czteromotorowy samolot o napędzie odrzutowym „Comef należący do brytyj-
skiej firmy, rozbił się, jak już o tym donosiliśmy, nieopodal wyspy Elby na morzu 
Śródziemnym. IV katastrofie zginęło 35 osób. Obecnie powstaje pytanie, czy ludzie ci nie 

padli ofiarą konkurencyjnej walki, jaką toczą zet sobą brytyjskie i amerykańskie firmy samo-
lotowe... ; 

D 
„COMET' , ATUT NR. 1 

W. BRYTANII 
Uruchomienie w maju 1952 r. 

pierwszego samolotu typu „Co-
rnet" stanowiło wielkie zwycię-
stwo odniesione przez konstruk-
torów W . Brytałlii nad konstruk-
torami amerykańskimi. Tym o-

statnim, nie udało się jeszcze wy-
puścić samolotów handlowych o 
napędzie odrzutowym i według 
opinii kół fachowych, nie zdoła-
ją tego uczynić przed rokiem 
1956. 

Czterosilnikowy „Comet" mógł 
lecieć dwa razy szybciej aniżeli 

O podwyżkę zarobków 
robotniczych 

i \ a K o n f e r e n c j i w B e r l i n i e 
Związek Radziecki zaproponuje 
zwołanie Konferencji « Pięciu » 

INTERPELACJA POSŁA 
AUGUSTE LECOEUR 

Poseł komunistyczny, Augu-
ste Lecoeur. poinformował 
przewodniczącego Zgromadze-
nia Narodowego o swej inten-
cji zainterpelowania rządu 
„odnośnie środków jakie rząd 
zamierza przedsięwziąć celem 
wprowadzenia w życie zalece-
nia wysokiej komisji umów 
zbiorowych odnośnie zwyżki 
zagwarantowanego minimal-
nego zarobku miesięcznego do 
kwoty 25.166 fr., obliczonego 
na podstawie 40 godzinnego 
tygodnia pracy i bez potrąceń 
strefowych". 

(Dokończenie ze str. i) 

osiągnąć zakończenie wojny w 
Indochinach oraz rozwiązać 
inne problemy tyczące się 
Azji, konieczne jest, aby naj-
większy kraj. świata, a miano-
wicie Chiny Ludowe, wzięty 
udział w dyskusji nad tymi 
problemami. 

,,Odpowiedzialność w u-
trzymaniu pokoju, nie tylko 
w Azji, ale na całym świecie 
spoczywa w tej samej mierze 
na Chinach Ludowych co na 
innych wielkich mocarstwach". 

,.Wobec tego ZSRR o-
świadczył, że na Konferencji 
Berlińskiej poruszy sprawę 
zwołania w najbliższej przy-
szłości konferencji 5 ministrów 
Spraw Zagr. pięciu wielkich 
mocarstw z Chinami Ludowy-
mi włącznie. 

W konferencji prasowej, 
którą zwołał przed swym wy-
jazdem do Berlina, amery-
kański sekr. Stanu, Dulles, 
wyjaśnił stanowisko amery-
kańskie odnośnie konferencji 
berlińskiej. Po szeregu wy-
stąpień antyradzieckich, Dul-
les wyraził się z pesymizmem 

co do możliwości osiągnięcia 
pozytywnych wyników na Kon 
ferencji. „Jeśli ZSRR pozos-
tanie wierna swej polityce, 

•powiedział on. Konferencja 
nie przyniesie żadnych rezul-
tatów. Czas będzie dla nas 
wszystkich stracony". 

Otóż, należy podkreślić, że 
jeśli konferencja ma jakiekol-

wiek szanse uzyskania pozy-
tywnych rezultatów, to jedynie 
dzięki stałej i nieugiętej pol i -
tyce pokojowej Zw .Radziec-
kiego, p o l i t y c e opartej 
na możliwościach współpracy 
między różnymi ustrojami i 
na rokowaniach w sprawie 
wszystkich spornych proble-
mów międzynarodowych. • 

I l e W ł o s z e c h 
Fanfani u t w o r z y * nowy gabinet 

z najbardziej reakcy jnych elementów 
partu demokratyczno - chrześci jańskiej 

(Dokończenie ze str. 1) 
n i e n i e c z y n n i k ó w r z ą d o w y c h i 
p a t r o n a t d o w p r o w a d z e n i a w 
ż y c i e z a l e c e n i a K o m i s j i U m ó w 
Z b i o r o w y c h . F r a n c u s k a k l a s a 
r o b o t n i c z a z d a j e s o b i e s p r a w ę , 
że c z y n n i k i te n i g d y n i e u c z y -
nią t e g o d o b r o w o l n i e , i że j e -
d y n i e d a l s z a w a ł k a r o b o t n i k ó w 
m o ż e i c h d o t e g o z m u s i ć . 

F a k t y w y k a z u j ą , że z a s a d n i -
c z y m w a r u n k i e m w o s i ą g n i ę -
c i u s u k c e s u j f s t j e d n o l i t y f r o n t 
r o b o t n i c z y . D l a t e g o też stalą 
t roską p a t r o n a t u j e s t r o z b i j a -
n i e j e d n o ś c i r o b o t n i c z e j p rzez 
n a s y ł a n i e s w y c h a g e n t ó w d o 
o r g a n i z a c j i r o b o t n i c z y c h , z a ś 
s ta łą t r o s k ą r o b o t n i k ó w j e s t 
d e m a s k o w a n i e a g e n t ó w r o z b i -
j a c k i c h i w z m o c n i e n i e s w e j j e -
d n o ś c i . 

W 

A m i n t o r e F a n f a n i w r ę c z y ł w 
p o n i e d z i a ł e k r a n o p r e z y d e n t o -
w i R e p u b l i k i W ł o s k i e j l istę za -
w i e r a j ą c ą s k ł a d n o w e g o g a b i -
n e t u , k t ó r y w p r z y s z ł y m t y g o -
d n i u p r z e d s t a w i p a r l a m e n t o w i . 

G a b i n e t t e n u t w o r z o n y z o -
s ta ł z o s o b i s t o ś c i , n a l e ż ą c y c h 
w y ł ą c z n i e d o p a r t i i d e m o k r a -
t y c z n o - c h r z e ś c i j a ń s k i e j ( c h a -
d e c y ) , j e s t t o w i ę c g a b i n e t u -
t w o r z o n y z m n i e j s z o ś c i . 

Z n a j d u j ą się w n i m P i c c i o m 
i A l d i s i o , tzn . d w a j ludz ie , k t ó -
r zy s p r o w o k o w a l i u p a d e k g a -

b i n e t u Pe ł l i . G ł ó w n e s ta -
n o w i s k a z a r e z e r w o w a n e są-
d l a p r z e d s t a w i c i e l i n a j b a r -
d z i e j k o n s e r w a t y w n e g o o d ł a -
m u s t r o n n i c t w a d e m o k r a t y c z -
n o - c h r z e ś c i j a ń s k i e g o . 

I E L K A f r a n c u s k a c e n t r a -
la r o b o t n i c z a C G T , m a -

j ą c a d a l e k o w i ę k s z e o d i n n y c h 
w p ł y w y w ś r ó d f r a n c u s k i e j k la -
sy r o b o t n i c z e j , j u ż o d b l i s k o 
d w ó c h t y g o d n i p r z e d ł o ż y ł a in -
n y m o r g a n i z a c j o m s y n d y k a l -
n y m p r o p o z y c j e j e d n o ś c i a k c j i 
c e l e m d o p r o w a d z e n i a d o za -
t w i e r d z e n i a p r z e z r z ą d d e c y z j i 
p r z y j ę t e j p rzez K o m i s j ę U m ó w 
Z b i o r o w y c h . J e d n a k ż e d o p o -
r o z u m i e n i a m i ę d z y o r g a n i z a -
c j a m i o d g ó r n i e d o t y c h c z a s n i e 
d o s z ł o , g d y ż p r z y w ó d c y róż -
n y c h o r g a n i z a c j i s y n d y k a l -
n y c h , a s z c z e g ó l n i e F O o d m ó -

| wi l i j e d n o ś c i a k c j i z C G T . 

W ub . s o b o t ę s e k r e t a r z C . F . 
T .C . , B o u l a d o u x , z a w i a d o m i ł 
t e l e f o n i c z n i e s e k r e t a r z a C G T , 
L e L e a p a , że c e n t r a l a C F T C 
o r g a n i z u j e 29 s t y c z n i a k r a j o w y 
d z i e ń a k c j i o z w y ż k ę m i n i m a l -

o d n i u , f o r m i e i z a s a d a c h re -
w i n d y k a c y j n y c h w s p ó l n e j a k -
c j i . J e d n o c z e ś n i e p o d k r e ś l i ł o n , 
że k a ż d a o r g a n i z a c j a r o b o t n i -
c z a p r z y s t ę p u j ą c a d o w s p ó l n e j 
a k c j i p o w i n n a z o b o w i ą z a ć s ię , 
ż e : a ) n i e p o d e j m i e o d d z i e l -
n y c h r o z m ó w , a n i n i e w y ś l e 
o d d z i e l n y c h d e l e g a c j i w s p r a -
w i e p r z e d s i ę w z i ę t e j a k c j i ; b ) 
n i e z a w r z e ż a d n e g o u k ł a d u z 
r z ą d e m l u b o r g a n i z a c j a m i p a -
t r o n a t u bez u d z i a ł u i n n y c h or -
g a n i z a c j i u c z e s t n i c z ą c y c h w 
a k c j i i bez z a s i ę g n i ę c i a o p i n i i 
z a i n t e r e s o w a n y c h r o b o t n i k ó w . 

J e ż e l i p r z y w ó d c y C F T C i F O 
r z e c z y w i ś c i e p r a g n ą d o p r o w a -
d z i ć a k c j ę d o z w y c i ę s t w a , t o 
p o w i n n i s ię z g o d z i ć n a t e s łu -
s z n e w a r u n k i , m a j ą c e n a c e l u 
u n i e m o ż l i w i e n i e w s z e l k i c h m a -
n e w r ó w ze s t r o n y p a t r o n a t u . 

Z e s w e j s t r o n y b i u r o C G T 
s k i e r o w a ł o a p e l d o w s z y s t k i c h 
p r a c o w n i k ó w bez w z g l ę d u n a 
i c h p r z y n a l e ż n o ś ć s y n d y k a l n ą , 
w s z y s t k i c h d z i a ł a c z y i o r g a n i -
z a c j i r o b o t n i c z y c h , a b y „ p r z e d -
s ięwz ię l i n a t y c h m i a s t w s z e l k i e 
ś r o d k i c e l e m z o r g a n i z o w a n i a w 
j a k n a j s z e r s z e j j e d n o ś c i m a n i -
f e s t a c j i w f a b r y k a c h i m i e j s c o -
w o ś c i a c h , p r z e r w w p r a c y , d e -
lefrac^i. z g r o m a d z e ń l o k a l n y c h 

-- H . - ' - n m i d o 
s z e r o k i e j a k c j i m a j ą c e j o b j ą ć 

o s . o d k i , w s z y s t k i e 
p r z e d s i ę b i o r s t w a i w s z y s t k i e 
k o r p o r a c j e " . 

samoloty „ze śmigłami' (800 km. 
na godz.) i na wysokości 12.000 
metrów. Największe brytyjskie 
towarzystwo lotnicze, BOAC za-
częło wprowadzać „Comet" na 
swe linie. Francuskie towarzy-
stwo lotnicze również zamówiło 
„Comet" w Anglii. Dotychczas 
jednak, żadne towarzystwo ame-
rykańskie nie wysłało zamówień 
na „Comet'y", albowiem Waszyng 
ton odmówił uznania tych samo-
lotów za „nadające się do lotu". 

Taka była pierwsza odpowiedź 
Amerykanów na próby Brytyj-
czyków dokonywane w celu od-
zyskania utraconych rynków. Al-
bowiem 80 procent samolotów w 
państwach zachodnich produko-
wanych jest w St. Zjednoczo-
nych. 

W końcu roku 1952, fiirma w 

Havilland, która produkuje „Co-
met'y" posiadała zamówienia na 
60 tys. samolotów. Pozostawało 
tylko wyprodukować je jak naj-
szybciej, przed wypuszczeniem po-
dobnych samolotów przez firmy 
amerykańskie. Dlatego też, 30 
grudnia 1952 r. rząd brytyjski 
zdecydował się udzielić pomocy 
lotnictwu cywilnemu przez przy-
znanie tych samych praw co lot-
nictwu wojskowemu. Firma w 
Haviland przystąpiła do powięk-
szenia swych pomieszczeń, gdyż 
produkcja „Comet'ôw" znajdowa-
ła się na pierwszym planie w tym 
wyścigu o wyekwipowanie mię-
dzynarodowych linii lotniczych. 

„NIEDOSTATECZNIE 
UDOSKONALONE.. . " 

Dlatego też, nie można się dzi-
wić, że już w pierwszych godzi-
nach po katastrofie z dnia 11 
stycznia, depesze nadane przez 
amerykańskie agencje starały się 
zasugerować opinii publicznej, że 
samoloty „Comet" są jeszcze „nie-
dostatecznie udoskonalone", dą-
żąc w ten sposób do podważenia 
autorytetu konstruktorów angiel-
skich. Ci ostatni odpowiedzieli, 
że katastrofa spowodowana zo-
stała sabotażem. Przedwczoraj je-
szcze, firma BOAC ogłosiła, że 
dokładne badanie potwierdziło, 
że konstrukcja „Comet u" nie po-
siada żadnego defektu. 

Jednocześnie wysłano specjal-
ną komisję do wszystkich miast, 
w których „Comet" się zatrzy-
mał, w celu ustalenia czy bomba 
zegarowa nie została umieszczo-
na wewnątrz samolotu. 

s * 
« * 

W Stanach Zjednoczonych, sa-
botaż samolotów firm konstruk-
cyjnych jest faktem prawie że 
codziennym, do tego stopnia, że 
stal się ulubionym tematem wie-
lu filmów i romansów... 

Mając lat 6 popełnił pierwszą kradziez... 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

ażeby uprawiać gangsterstwo 
„na wielką skalę", takie, które 
prz.]/nosi majątki... 

Ten człowiek, który w latach 
dziecięcych inógl jeść tylko wte-
dy, kiedy kradł, nie jest bynaj-
mniej pozbawiony inteligencji. 
Mimo że czytać i pisać nauczył 
się mając lat 30, przyswoił so-
bie dosyć dobrze kilka języków. 

Nigdy nie zaistniała dla nie-
go możliwość stworzenia ogni-
ska rodzinnego, a jednak potra-
fił okazać wiele uczucia swej 
siostrze i leczenie jej op'acal 
pieniędzmi wyciąganymi od 
swych ofiar... Gorzko opłakiwał 
śmierć córeczki, która przyszła 
na świat ze współżycia z pro-
st y lut ką. 

-— Gdyby dziecko żyło, uslat-
kowa'bym się — powiedział. 

W r. 1937, po zamachu na in-

kasenta banku Credit Lyonnais 
został skazany na kilka lat 

-ciężkich--znbót. -W-tefly- po-raz 
pierwszy ucieka z więzienia w 
Troyes. Polem nowa kradzież 
z bronią w ręku w Paryżu. I 
znowuż ucieczka ; więzienia. 
13 maja 7.943 r. zostaje skazany 
przez sąd przysięgłych dep. Au-
be na dożywotnie ciężkie robo-
ty-

Buisson symuluje wtedy o-
błąkanie i znów ucieka. 

10 czerwca 1950 r. zostaje po-
znany przez agentów policji w 
restauracji w SI. Cloud i aresz-
towany. Od tej chwili nie uda-
je mu się zbiec. 

Przed sadem przysięgłych Pa-
ryża Buisson odpowiadać bę-
dzie obecnie za 80 napaści z bro-
nią w ręku, kradzieże przekra-
czające setki milionów fran-
ków i za morderstwa. 

W y d a j e się, że F a n f a n i za -
p e w n i ł s o b i e p o p a r c i e par t i i n e S ° z a g w a r a n t o w a n e g o z a r o b -
r e p u b l i k a r i s k i e j o b i e t n i c ą n a - k u ' p o p r o s i ł C G T , a b y p r z y ł ą -
t y c h m i a s t o w e g o p r z e d s t a w i e - c z y ' a d o t e J m a n i f e s t a c j i , 
n i a t r a k t a t u „ W s p ó l n o t y E u r o - k t ° r 3 F O m i a ł a d a ć s w o j ą 
p e j s k i e j " w p a r l a m e n c i e . z g o d ę . 

W s w e j l i s t o w n e j o d p o w i e -
A l e m o n a r c h i ś c i , n a k t ó r y c h d z i n a t ę p r 0 p o z y c j ę , s e k r e t a r z 

Pierwsze orędzie 
do Zgromadzenia 

prez. Coty 
Narodowego 

Parlament zawiesił swe pracą do 9 lutego 

Z GROMADZENIE Narodowe postanowiło we wtorek zawiesić swe prace do dnia 9 lutego. 
Jednakże poszczególne komisje będą jeszcze czynne przez kilka dni celem dokonania wyboru 
swych prezydiów. 

Ostatnie posiedzenie Zgromadzenia trwało tylko kwadrans i poświęcone by/o jedynie odczy-
taniu orędzia nowego prezydenta Republiki, Rene Coly. 

W o r ę d z i u s w y m p r e z y d e n t 
C o t y z łoży ł p r z e d e w s z y s t k i m 
h o ł d b y ł e m u p r e z y d e n t o w i A u -
r io l za j e g o 7 - le tn ią d z i a ł a l n o ś ć 
p o l i t y c z n ą . 

P r z y p o m n i j m y p o k r ó t c e , że 
t e n s i e d m i o l e t n i o k r e s p r e z y -
d e n t u r y A u r i o l a z a z n a c z y ł sie 
u s u n i ę c i e m m i n i s t r ó w k o m u n i -
s t y c z n y c h z r z ą d u , w s z c z ę c i e m 
p o l i t y k i p l a n u M a r s h a l l a i p a k 
tu a t l a n t y c k i e g o z w s z y s t k i m i 
j e j k o n s e k w e n c j a m i , j a k z a i n -
s t a l o w a n i e w o j s k o w y c h b a z a -
m e r y k a ń s k i c h w e F r a n c j i i re-
m i l i t a r y z a c j i o d w e t o w y c h Nie-
m i e c Z a c h o d n i c h . Nie z a p o m -
n i j m y r ó w n i e ż , że w o j n a w I n 
d o c h i n a c h t r w a j u ż w ł a ś n i e o^ 
s i e d m i u lat.. . 

W t r a k c i e s w e g o o r ę -
d z i a prez . C o t y pros i o „ c h w i -

lę p o b o ż n e j i n i e m e j ż a r l i w o -
ś c i " , a b y o d d a ć h o ł d o f i c e r o m 
i ż o ł n i e r z o m , „ k t ó r z y w a l c z ą i 
u m i e r a j ą w I n d o c h i n a c h " . 

W o r ę d z i u s w y m n o w y pre-
z y d e n t R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j 
z p e w n y m n a c i s k i e m w i t a gen 
de G a u l l a , p o c z y m w s p o m i n a 
o k o n i e c z n o ś c i r e f o r m y K o n -
s t y t u c j i , o k o n i e c z n o ś c i „przy-
w r ó c e n i a a u t o r y t e t u p a ń s t w a " 

W częśc i p r z e m ó w i e n i a p o ś w i ' 
c o n e j s p r a w o m s o c j a l n y m , pre-
z y d e n t C o t y a p e l u j e d o „ w s p a 
n i a ł o m y ś l n o ś c i p a t r o n ó w ce len 
p o l e p s z e n i a w a r u n k ó w życio-
w y c h r o b o t n i k ó w . Ci o s t a t n i 
j eże l i m i e l i b y j e s z c z e i luz je , że 
m o g ą o c z e k i w a ć c z e g o ś od 
w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i p a t r o n a t u , 
t o d e k l a r a c j a z ł o ż o n a t e g o ż 
d n i a przez p r z e d s t a w i c i e l a p a -

t r o n a t u f r a n c u s k i e g o , V i l l i e r s , 
w y p r o w a d z i ł a i c h n a p e w n o z 
t e g o b ł ę d u . P. V i l l i e r s o ś w i a d -
czył , że o d m a w i a w s z e l k i e j p o d - ! t i a s o c j a * l - d e m o k r a t y c z n a " p r z e j 

l i czył , o g ł o s i l i w s p e c j a l n y m 
k o m u n i k a c i e , że „ w o b e c n y c h 
w a r u n k a c h , n i e m o g ą u d z i e l i ć 
z a u f a n i a p. F a n f a n i " . 

U t w o r z e n i e g a b i n e t u F a n f a -
n i n i e r o z w i ą z a ł o ż a d n e g o z 
p r o b l e m ó w , k t ó r e s p o w o d o w a ł y 
u p a d e k p o p r z e d n i e g o g a b i n e t u . 
B ę d z i e m u t r u d n o u z y s k a ć z a -
u f a n i e p a r l a m e n t u . 

G ł ę b o k i r o z d z i a ł i s t n i e j e 
m i ę d z y p a r t i a m i , k t ó r e m a j ą 
u d z i e l i ć p o p a r c i a g a b i n e t o w i 
F a n f a n i . P a r t i a s o c j al - d e m o -
k r a t y c z n a d o m a g a ł a s ię z n i e -
s i e n i a o b o w i ą z u j ą c e g o o b e c n i e 
p r a w a w y b o r c z e g o i p o w r o t u 
d o s y s t e m u p r o p o r c j o n a l n y c h 
w y b o r ó w . W n i o s e k t e n , w y s u -
n i ę t y p rzez p . S a r a g a t ' a z o s t a ł 
o d r z u c o n y p r z e z p. F a n f a n i i 
m o ż n a s p o d z i e w a ć się, że p a r -

wyżk i z a r o b k ó w , p o m i m o z a l e -
c e n i a u c h w a l o n e g o przez W y -
soką K o m i s j ę U m ó w Z b i o r o -
w y c h . 

Prez . C o t y p o r u s z a j ą c w r e s z -
cie p r o b l e m y p o l i t y k i z a g r a n i -
czne j o ś w i a d c z y ł , że j e s t p r z y -
: h y l n y p o l i t y c e a t l a n t y c k i e j , 
. z a c h o w a n i a p o k o j u " p o p r z e z 
. s o l i d a r n o ś ć m i ę d z y w o l n y m i 

n a r o d a m i " . W s p o m n i a ł o n k i l -
k a k r o t n i e o „ E u r o p i e " , a l e p o -
m i n ą ł z u p e ł n i e s p r a w ę u k ł a -
d ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h , c o 
d o k t ó r y c h w i a d o m o , że s p r z e -
c i w i a s ię i m o l b r z y m i a w i ę k -
s z o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u -
sk iego . 

dz ie d o o p o z y c j i , w k t ó r e j z n a j -
d u j ą s ię p a r t i e s o c j a l i s t y c z n a i 
k o m u n i s t y c z n a . 

C G T p o d k r e ś l i ł j e d n o s t r o n -
n o ś ć p o w z i ę t e j p r z e z C F T C 
d e c y z j i , p o t w i e r d z i ł s w o j ą w o -
lę z r e a l i z o w a n i a j e d n o ś c i a k c j i 
i z a p r o p o n o w a ł w s p ó l n e s p o t -
k a n i e , a b y r a z e m z a d e c y d o w a ć 

JEŃCY 
C H I Ń S K O - KOREAŃSCY 

(Dokończenie ze str. I) 
dni, do czasu aż komisja polity-
czna ureguluje sprawę jeńców w 
okresie 30 dni po jej zwołaniu. 

W konkluzji swego listu Kim 
Ir Sen pisze: „Uważamy, że każ-

ieniec ma prawo nie zgodzić 
się na przymusowy transfer do 

w którym znajdował się 
uprzednio i domagać się wyjaś-
nień. Nikt nie może mu odebrać 
tego słusznego prawa a szczegól-
nie drogą siły". 

W ostatniej chwili agencja an-
gielska „Reuter" donosi, że siły 
indyjskie sprawujące dozór nad 
jeńcami chińsko - koreańskimi, 
wydały tych ostatnich w ręce A-
merykanów. 

K W E S T I A Z A L U D N I E N I A 
POLSKICH ZIEM Z A C H O D N I C H 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej 

ZEBRANO PRZESZŁO 5 M I L I O N Ó W PODPISÓW 

PRZECIWKO UKŁADOM Z B O N N I PARYŻA 

W c i ą g u k i l k u dn i , w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o -
k r a t y c z n e j z e b r a n o przesz ło 5 m i l i o n ó w p o d p i s ó w prze -
c i w k o u k ł a d o m z B o n n i P a r y ż a i o p o k o j o w e u r e g u l o -
w a n i e p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o . 

(Dokończenie) 

TA K w okręgach nadbałtyckich 
jak nadodrzańskich, akcja sy-
stematycznego tępienia pol-

skości przybierała formy coraz 
to natarczywsze, z miarą jak się 
otwierała era Hitlera. Wiejska 
ludność polska, odcięta od świa-
ta i z J»na n^ łaskę losu, wyda-
na była na pastwę swych 
germausKich chlebodawców. 

Wnet, bo już w 1935 roku 
biskup warmijski i kardynał Bel-
tram z Wrocławia wystosują do 
dziekanów swych diecezji owe 
słynne pisma, ograniczające naj-
pierw, a potem zakazujące pos-
ługiwanie się w kościołach języ-
kiem polskim. „Dobrotliwy" Bel-
tram okazał przy tym tyle wy-
rozumienia, iż pozwolił swoim 
księżom słuchać spowiedzi* po 
jjo.anu jedynie w wypadkach 
śmierci ! 

Zachodnie ziemie polskie prze-
chodziły od wieków różne koleje. 
Polski Śląsk na przykład, oderwa-
ny od macierzy, wcielany był raz 
po raz to do Czech, to do cesar-
stwa niemieckiego, to do korony 
austriackiej, by się znaleźć przy 
końcu 18 wieku w królestwie 
pruskim, zanim nadejdzie chwila 
ostatecznego jego wyzwolenia 
spod jarzma Hitlera, ale ludność 
jego była i pozostała polska. 
Germańska kolonizacja potrafiła 
stworzyć niemieckie ośrodki prze-
znaczone do germanizowania 
polskiej ludności, lecz była to 
syzyfowa praca, zwłaszcza po 
wsiach. Wystarczy przeglądnąć 

nazwiska mniejszości i rdzennie 
śląskich mieszkańców, by się 
spostrzec, że rozchodzi się tam 
o kraj i ludność, które zostały 
swego czasu oderwane od Polski. 
Urzędowe statystyki z czasów hit-
lerowskich rejestrowały miastecz-
ko śląskie Hammersdorf jako czy-
sto niemieckie, jakkolwiek 100 
proc. jego mieszkańców rozma-
wiało wyłącznie po polsku. 

W 17 wieku, cesarscy urzędnicy, 
nie mogąc się porozumieć z lud-
nością okręgu Jeleniej Góry (Hir-
schberg), zmuszeni byli uczyć się 
języka polskiego, by móc praco-
wać skutecznie 'na tych terenach. 
W tym samym mieście, według 
historyka W. Ruchatz, wydano w 
roku 1799 160 książek polskich, 
podczas gdy w tym samym roku 
ilość wydanych książek w War-
szawie nie przekoczyła 80. Zaś 
inne miasto polskie pod zaborem 
pruskim, Wrocław, wydało od r. 
1804 do 1836 aż 548 polskich 
książek, podczas gdy Poznań wy-
dał ich w tym samym okresie 
czasu 285. 
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1 Y Hitler doszedł do władzy, 
wtedy prześladowcze środki 
przeciw elementom polskim 

przybrały ponadto szatę gospodar-
cza. Odtąd czyniono wszystko, by 
zmusić Polaków do odsprzedania 
Niemcom swych nieruchomości. 
Odtąd Polak nie będzie mógł 
więcej nabyć skrawka ziemi, 
stać się właścicielem domu ani 
piastować ważniejszego urzędu. 
Trzeba było urządzić Polakom 
położenie niższe, godne pogardy, 
uczynić z Polaków (już wtedy!) 
przedmiot pogardy dla wszyst-
kich, by zmusić niektórych z 
nich do przyjęcia obywatelstwa 
niemieckiego, :. resztę do emigra-
cji do Polski. Jakie były skutki 
takiego traktowania Polaków, o 
tym możemy się dowiedzieć z pra-
sy niemieckiej tak przedwojennej, 

jak wojennej. Otóż ten okręg 
wrocławski, o 2.993.000 mieszkań-
cach, wśród których żyło ponad 
1.957.000 Polaków dal Hitlerowi 
możność zmobilizowania 41.000 
żołnierzy w lotnictwie, 378.000 pie-
chocie i 2.100 wojennej marynar-
ce. Jakiego pochodzenia bylf ci 
żołnierze? W przeważnej części 
polskiej, silą, szantażem czy pod-
stępem zabranych do hitlerow-
skiego Wehrmachtu. 

Opór Polaków zamieszkujących 
nadbałtyckie i nadodrzańskie zie-
mie musiał jednak być silny i 
wytrwały, skoro aż ponad milion 
Polaków pozostało na miejscu w 
samym tylko okręgu wrocławskim 
podczas dni zwycięskiego marszu 
radzieckich i polskich dywizji na 
Berlin. Pokazując bohaterskim 
zwycięzcom swe dowody tożsa-
mości, na których widniało czar-
ne na białym, że, mimo najwięk-
szych prześladowań, szykan i po-
kus, trwali dalej wiernie w swym 
przywiązaniu do starej macierzy, 
ci Polacy mogli powiedzieć zwy-
cięzcom, że i oni są zwycięzcami, 
i to w nierównej, niezmiernie dłu-
giej i ciężkiej walce z germań-
skim imperializmem. Tak, słusz-
ne, zwycięzcami oni są, w tej 
samej mierze, co bohaterscy bo-
jownicy, ci z białym orłem i ci 
z czerwoną gwiazdą. Największa 
niesprawiedliwość, jaką mogli-
byśmy teraz popełnić, byłoby po-
zwolić Adenauerowi na ponowne 
wyrwanie tych ziem z ich miesz-
kańcami z rąk Polski. Dla każde-
go prawdziwego Polaka, każde-
go Francuza i dla każdego czło-
wieka przywiązanego do spra-
wiedliwości i słuszności, zachowa-
nie granicy nad Odrą i Nysą 
jest kwestią sumienia i probie-
rzem naszej dojrzałości społecz-
nej i politycznej. Według naszego 
wspólnego ustosunkowania się do 
tych granic będą nas sądzić 
przyszłe pokolenia 


